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Anonsy dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto­
sownie do umowy.

Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do Administracji na imię Wydawcy A . .-teiff, 3 , r u e  du  F o u r , P a r i s ,  a nie u W. I’. Słowo » w Paryżu.

« PY T A N IE  NA  DOBIE*

Tytuł niniejszego artykułu wstępnego 
ujęliśmy w cudzysłowy dla zaznaczenia, 
że nie jest on nasz. Zapożyczyliśmy go, 
u broszury w języku rossyjskim, druko- 
wanuy'w Londynie a będącej przedru­
kiem broszury, która w  r. z. wyszła 
w  Rossji, jako wyraz programowy slron- 
nictwa « Narodowego prawa*. Rewolu­
cjoniści rossyjsey, zgrupowani około 
« Londyńskieg funduszu wolnej'r o s y j ­
skiej prasy* varte w  niej poglądy 
przyjęli za ąwyo. Z lego względu przy- j 
puszczać można, że w wykształconej 
warstwie społeczeństwa rossyjskiego 
tworzy się — może się wytworzyło — 
grono ludzi, wyobrażające prąd pośredni 
pomiędzy rewolucjonizmem skrajnym a 
liberalizmem intencjonalnym — prąd, 
biorący od pierwszego determinację, 
mającą działalność czynną na celu, od 
drugiego logiczną w działalności kon- 
sekwentność, wyrażającą się za pomocą 
kroczenia z etapy na etapę. Gronu temu, 
jako etapa najpierwsza, najbliższa i 
ominąć się nie dająca, przedstawia 
się konstytucja, usuwająca czynownicze 
samodzierżawie i zamieniająca je rzą­
dem reprezentacyjnym na wzór i podo­
bieństwo rządów zachodnio-europej­
skich.

Broszura ta — a raczej prąd ten tyczy 
się szczególnie Rossji, Rossjan ; intere­
suje ona jednak i nas z dwóch wzglę­
dów : raz dla tego, że największy dział 
ojczyzny naszej jest pastwą samodzier­
żawia, powióre dla tego, że autorowie 
broszury o Polsce wspominają. W spo­
mnienie, to jest rzeczą nową. W  oczach 
rewolucjonizmu rossyjskiego doby ostat­
niej, owego rewolucjonizmu, co w two­
rzeniu ideałów socjalistycznych przekro 
czył był wszelkie możliwości granice, 
Polska była une quantite neghgeable. 
W  ramach kosmopolitycznych nie było 
dla niej miejsca ; w ramach rossyjskich 
znikała w obec urzędowej nominalnej 
równości, oskrzydlonej faktycznie, ze

względów politycznych, prawami wvjat- 
kowemi. Polityka nie obchodziła zgoła 
rewolucjonistów z epoki, zaznaczonej 
morderstwem Aleksandra II; liberali 
zaś pozostawiali ją  całkowicie carowi, 
w którym złudzenie optyczne ukazy­
wało im rodzaj Mojżesza, mającego za­
miar wyprowadzić Rossję z niewoli, 
bez plag, jakie Mojżesz biblijny na Egipt 
nawołał i bez przechodź enia przez morze 
Czerwone. Dla tych o la nie istniała ; 
dla tych zaś istniała po 1 postacią awan­
turnicy, przeszkadzającej 'liberalnemu 
carowi kroczyć nam : yi drogą reform 
iibertunvoh. o u  tą pzwu....
W lC I / j C J .  | U  1 ' A i l A i l  *. O i u v ' V  j  W j  ł •

lojalizmów*, propagowanych usilnie a 
wymownie przez ugodowców, kupią- 
cych się w obozie stańczykowsko-teli- 
rneńskim. Z racji usuwania polityki 
z programów, z racji odstępowania po­
litycznej działalności carowi, pomijali 
Polskę zarówno rewolucjoniści, jakoteż 
liberaliści rossyjscy.

W  broszurze uNasuszcznyj wopros » 
(Pyłanie na dobie) stronnictwo ((Naro­
dowego P ra w a » wklueża politykę do 
programu, — nie tylko ją wklucza, ale 
na pierwszem stawia miejscu, przed 
reformami socjalnemi, niemożliwemi, 
zdaniem autorów, bez «politycznej swo­
body*. Pod n polityczną swobodą* ro­
zumieją oni to, co się na Zachodzie 
nazywa wolnością obywatelską, gwa­
rantowaną przez system reprezentacyjny. 
Uzyskanie takiej swobody otwiera drogę 
do reform ekonomicznych i społecznych 
i umożliwia usunięcie z pod caratu trzech 
opok, na których budowla jego się wzno­
si : czynowniczego samodzierżawia, na- 
rodniczestwa i prawosławia.

Wkluczenie do programu polityki pod 
postacią politycznej swobody, wysunąć 
musiało kwestję inoplemieńców, uszczę* 
śliwionych na równi z Rossjauami sro- 
motnem carskiem jarzmem. Z punktu, 
z którego stronnicy «Narodnego prawa * 
wyszli, nie mogło im być nie przvzna- 
nem równouprawnienie, albowiem «uje- 
dnakowienie ( obieclinienje , stopienie

w rossyjskim tyglu wszystkich inorod- 
ców) nie ma — zdaniem autorów bro­
szury— w podstawie swojej nic innego, 
jak tylko brutalną siłę, gniotącą zarówno 
wszystkich. W tym względzie wszyscy­
śmy równi — i finlandczycy, i ostzej- 
czycy, ipolacy,i małorusini, i rossjanie. 
Wszyscyśmy niewolnicy pod władzą 
bagnetów-ujednakowicieli. Żadne m o ­
ralne ani kulturne interesy nie wiążą 
okrain z centrem. Finlandja nic by nie 
straciła, złączywszy się ze Szwecją na 
takich jak Norwegja prawach. Przy- 
baltycki kraj z radością, nie wyjmując 
„blatów, połączyłby się z Gierinanja.

niami przesycona kraina, która w ciągu  
stulecia wytrzymała szereg najstrasz­
niejszych upustów krwi i w boju, na 
szubienicy, w katordze straciła kwiat 
swego narodu, ugnieciona obecnie tak 
jak żaden kraj w świecie, nie masz bo­
wiem w świecie narodu, któremu za­
bronionym był język ojczysty, któremu 
by mówienie tym językiem uważało się 
za występek, — Polska, nieprzejednany 
wróg Rossji, czyżby ostatnia pozosta­
wała imperatorską i samodzierżawną, 
czyli też konstytucyjną, ale centrali­
styczną. »

Podobnie od dawna Rossjanie o nas 
się nie odzywali. Język Pestlów i Ryle- 
jewych, Bakuninów z przed roku 1848, 
Hercenów z okresu roku 1863, zamilkł 
z małemi i bez doniosłości wyjątkami 
w ustach późniejszych przeciwko samo­
dzierżawiu buntowników. W powyżej 
przytoczonym ustępie, przypomniał się 
on nam, jakby przekaz z grobu r.aj- 
pierwszych wyzwolenia Rossji z hańbią­
cych ją więzów pionierów — głos, przy­
pominający im Polskę, « nieprzejedna­
nego wroga Rossji», ale Rossji carskiej, 
czynowniczej, popiej, tej Rossji, która 
jest dla Rossjan więzieniem a dla Pola­
ków więzieniem i torturą

Wyzwolenie Rossji na sercu nam leży 
nie przez sentymentalizm, ale we włas­
nym naszym interesie, — spółeżujemy 
z niem i pragniemy go dla niej. Gdybyż



2 W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

naród  ro ssy js lu  zdobyć się  zdołał k ied y  
na o trząśn ijc ie  s ię  z n ie w o l i ! A le  w  tem  
w ła śn ie  sęk . C zy się  zdobyć zdoła ? Czy  
w  ło n ie je g o  zna jdują się  w  ilości i jakości 
dostatecznej ży w io ły , k tóreby rząd do 
reform  i zm iany sy ste m u  zm u siły ?

B oć tu o z m u s z e n i e  ch o d z i. 
P ersw azje  n a jw y m o w n ie jsze , trafiając 

do p rzekon an ia  garstk i lu d zi w y k sz ta ł­
con ych  i n ie  n ależących  do rodzaju « zja­
d aczy  c h ic h a », n ie  zdadzą s ię  na n ic. 
W ła d zy  n a jw y ższej, cara, one n ie  n a ­
w rócą , a ch ociaż b y  i n a w r ó c iły , to n ie  
inaczej jak ty lk o  dla w y k iero w a n ia  go  
na tak iego  d ziw a k a , jak im  b y ł Józet 11, 
n a takiego n arw ań ca , jak im  jest W il­
h elm  II, albo na tak iego  « w ie lk ie g o  » 
m onarch ę, jakim i w R o s s j i  byli P io tr  W .,  
K atarzyna W . i A lek san d row ie  I i II, 
re fo rn ia to ro w ie , p rotek torow ie n a u k ,  
zd ob yw cę, w y zw o lic ie le . Od d zierżycie li 
w ła d zy  n ie  m ożna w y m a g a ć , ażeby oni 
w s k u te k  persw azji naturę jej zm ie n ia li.  
Żaden z p anu jących , n ie  będąc do tego  
zm u szon ym , w ładzą się  z narodem  n ie  
d z ie lił. M onarchow ie n a d a w a li k o n sty ­
tucje, m ając n ó ż  na ga rd le , p rzy łożon y  
im przez naród.

C zy naród rossyjsk i m ógłby  s ię  na coś  
podobnego, w yraźn ie  m ó w ią c , na r e w o ­
lucję zdobyć?

W sz y s tk o , co a u to :o w ie  « P y ta n ia  na  
dobie » p ow ied zie li je st  uznaną, w  św iecie  
cy w ilizo w a n y m  p raw d ą; na ten atoli 
jeden  punkt dać by n ie  m og li od p ow ie­
dzi zad ów aln iającej. U patrują oni ana­
lo g ię  n iejaką p om iędzy  stanem  ’ >ssji 
obecnym  a stan em , w  jakim  s ię  sp ołe­
cz eń stw o  w  N iem czech  zn ajd ow ało  w  r. 
1848. N am  się  zdaje, że s ię  łu d zą . 
W  N iem czech  w  ow-ym czasie  zastęp  
rew o lu cjo n istó w  op iera ł się  o w y k sz ta ł­
con e m iesz cz a ń stw o , o n iep ogrązon e  
w  absolutnej c iem n ocie  ch łop stw o  i n ie  
m ia ł naprzeciw ko sob ie ani zwmrtych  
szereg ó w  cz y n o w n ic tw a , ani zw artych  
szereg ó w  popostw a. W  R ossji zaś -  co ? 
M ieszczań sk a  ośw iata  zam yk a  się śc iś le  
w  k o le  in teresów  h an d low ych  i prze­
m y sło w y c h , trad ycyjn ie  u za leżn ion ych  
od w ła d zy  ; k la sa  zaś ch łopska, pogrą­
żon a w  ciem n ocie , d ozorow an a przez 
czy n o w n ictw o  i w y ch o w y w a n a  przez  
p o p ó w , n ie  nadaje się  zgo ła  na m aterjał 
rew o lu cy jn y . R ew olu cjon iśc i rossy jscy , 
celem  zm u szen ia  w ła d zy  do u stęp stw , 
n ie  m ają się oprzeć na k im  in n y m , chyba  
n a w o jsk u , w ło żo n em  do k arn ości w z g lę ­
dem  oficerów , k tórzy , gd yb y  korpus  
ołicersk i dobrał s ię  z lu d z i, przejętych  
rozu m ien iem  potrzeb i dobra narodu, 
moo-łiby m oże rew o lu cy jn e  dokon ać  
d zie ło . Po za tem  liczyć jeno m ożn a na  
ja k iś  w ypad ek  n ad zw ycza jn y , n ie  dający  
się  an i p rzew id zieć, ani za pom ocą ra­
ch u n k u  praw dop odob ieństw  ob liczyć.

R o ss ja w  ciągu  d ziejów  sw o ich  nie 
u św ięc iła  się  jeszcze ani razu ch rztem  
r e w o l u c y j n y m .  Dla teg o  m im o , ze  się 
jej sp osob iiosci do w y zw o le n ia  nada­
rzały , z żadnej sk orzystać n ie  u m iała . 
W o jn a  k rym sk a  np. —  sp osob n ość jej 
w  ręce w c isk a ła , n ie  m niej jak  każde

z p ow stań  polsk ich , m ów iących  jej w y ­
raźn ie  o jej w łasm -j n ie w o li. Czy bodaj 
drgn ęła?  Czy p osk ąp iła  k ied y  carow i 
środk ów  na p osk ram ian ie  b u n to w szczy -  
ków  ?

P o w y ż sz e  u w a g i czy n im y  n ie  w  chęci 
zrażen ia  p racow n ik ów  na drodze w y ­
z w o le n ia  R o ssji, ale w  c e lu  w y k a za n ia  
iin na tej drod ze tru d n ości, jak  się  on e  
nam  z n a szeg o  punktu  w id zen ia  przed­
sta w ia ją . M ieliśm y przecie z R ossją  car­
sk ą  do cz y n ie n ia ...

K OR R ES P O N D E N C J A
« W olnego P olsk iego Słow a »

L w ó w , 7  m a j a  1 8 9 5 .

(Dokończenie).
P o  z ło żen iu  h o łd u  ks .  S a p ie ż e ,  udali  s ię  

prz*-ds»tHW'ici 1« m iast  g a l ic y j sk ic h  na w i e c ,  
aby  ranz ic  w e  w s p ó ln y c h  s p r a w a c h  m ie j ­
s k ic h . !  r z e w o d n ic z y łd r .  D w o r s k i ,  bu rm istrz  
m . P r z * m v ś la .  — Z po m iędzy  w i e lu  s p r a w  
pod n o  Sc  .a le .y  udział m ia st  w  p r z y sz ły c h  
w y b ó r  eh de se jm u .  W i d o c z n ie  s ła b e  są  
j e s z c z e  s i ły  n a s z e g o  m ie s z c z a ń s t w a ,  sk o ro  
t a k o w e  nie w y b r a ło  o s o b n e g o  k o m ite tu  w y ­
b o r c z e g o ,  lecz  p o w z ię ło  n a s tęp u ją c ą  u c h w a ­
łę  : « B y  nie  b y ło  pozoru  r o z d w o j o n a
w  kraju, na leży  in teresa  m ia st  p o d p o r zą d ­
k o w a ć  in teresom  kom ite iu ,  w s p ó łd z ia ła ją c e ­
g o  z kom  tetem  w y b o r c z y m  cen tra lny m  i po  
m yśli  u c h w a ł  v.’ieou m iast  z r. 1887  polec ić  
korniej' w ie c u ,  by pop iera ła  k a n d y d a tó w  
m iast .  . P o d o b n y  k o m p ro m is  z a w a r ła  z k o ­
rni tpTcify-ęafftrLlTfy^ plfonSii, aTywnyiTr) 
w ica  s e j m o w a  VV iftść iam e s tw o rz y l i  o so b n y  
ko m ite t  ■ ło śc ia ń śk i  ; R u s in i  mają ich kilka.

N em  ii3  w ra ża n ie  w y w a r ł  tnam feśt  w y ­
b o r c z y ,  o g ło s z o n y  przez « T o w a r z y s t w o  p o -  
I i ty c zn P ż y  d ó w  ga licyj sk  i.ch i b u k o w iń sk ich .®  
T o w a iz y .s tw o  io brimi i n i e r e s ó w  n a i o d o w o -  
ż y d o w s k i .d p  choćtiy  to m ia ło  b y ć  ze  sz k o d ą  
lud i ośc i  polskiej  c/.y rusk ie j .

S o lą  v. oku  partj i n a r o d o w o  ż y d o w s k ie j  
są  Kołka r o m ie że ,  luóre  l iczą  4 8 .5 2 9  c z ło n ­
k ó w  i są  u b ezp ie cz o n e  na 3 .5 9 9  0 0 0  złr , 
w  z a sz ły . . .  roku z a ło żo n o  78 n o w y c h  K ółek ,  
l ic z ą c y c h -  2 ,362  c z ło n k ó w .  T o w a r z y s t w o  
za jm u je  ć ę  im derja lną  s tro n ą  p ie k ą c y ch  
potrzeb 1 udfńpOLkiego ; sz e rz y  z a m i ło w a n ie  
do handlu ,  ruguje  l ic h w ia r sk ie  k r a m a r s tw o  
i troszcz; . o o p o p r a w ę  g o s p o d a r s t w  w ł o ­
śc ią  ń -k ich :

P ie r w s z e g o  m aja  pojaw dły s ię  d w a  w y ­
d a w a ć  vn P ro fe so r  u n iw .  A . K aim a w y d a ł  
I.-z.y m ie s ię c z n ik  tu te j s z e g o  T o w a r z y s t w a  
lu u o z n a w c z o u o ,  m a ją ce g o  na c e lu  bad an ie  
ludu pot k ev ; . p e w ie n  od łam  p o s tę p o w e j  
m łodzm , e kiej w y d a ł  l s z y  nu m er  d w u ­
tygodn ik  ■■ '.'wda,  w  k tó ry m  aż 4  ar tykuły
sk o n l iśk c  ■ Nh. c z e le  pisn ia  u m ie sz c z o n y  
j e s t  p r o p . ,o. kon i•:te 'u r e d a k c y jn e g o ,  k t ó ­
r em u  pi'/ zi mv y w o in o ś c i  po litycznej
i s p r a w i e . ,  ''. •ści 'ecznej » .  —  K om itet  
s ta w ia  l iczne ,  z b f t  • m ze  d a le k o  s i ę g a j ą c e  
« desiderata  *, ‘ o y lo b y  do ż y c z e n ia ,  aby
S w o b o d z ie  c d .k  .ałą c z ę ś ć  z w y m ie n io n y c h  

pu któv a' i da ło  s i ę  p r z e p r o w a ­
d z ić  skuteczn ie .  W y c h o d z ą c  ze  s ta n o w isk a  
p o lsk ie g o ,  p o s n ę l i b y ś m y ,  by grunt n a r o ­
d o w y ,  na kię: ym  staje  Sw o b o d a ,  w y b  itnej 
s ię  w  nn , azmiczal am żoli  to j e s t  w  p i e r w ­
sz y m  jej  n nerze  u w id o cz n io n e .

W  o g ó l n e . >   ani u partji robotn icze j ,
k tóre  im a ło  ido  o w  dniu I g o  m aja  pod

g o łe in  n ie b e m  na p la cu  F r a n e i s z k a ń  
w z ię ło  ud ział o k o ło  cz terech  ty s ię c y  _,t- 
n ik ó w  P o la k ó w ,  R u s i n ó w  i ż y d ó w .  D o m a ­
g a n o  s i ę  na nie in o ś m io g o d z in n e g o  dnia  
p r a c y  i b e z p o ś r e d n i e g o , p u w - z s c h n o g o ,  
ta jn e g o  g ło s o w a n ia  przy  w y b o r a c h  do c ia ł  
p r a w o d a w c z y c h .  R a d o śc ią  n a p a w a  s i ę  s e r c e  
p o ls k ie ,  g d y  w id z i ,  że  w s z y s t k i e  w a r s t w y  
narodu a w i ę c  i ro b o tn icy  iążą  do  św ia t ła  i, 
chcą  brać  udzia ł  w  ży c iu  p u b h c z n e m  o b y -  
w a le ls k ie in  ; p rzykrem  j e s t  j e d n a k ,  ż e  p o ­
m ięd zy  n a - z y m i  robotn ikam i a n a w e t  ich  
p r z e w ó d z c a m i  n ie  brak ludzi,  k tórzy  p r o ­
w a d zą  a g i t a c j ę  dla a g itacj i  ty lko ,  a n ie  
rza d ko  n a w e t  l e k c e w a ż ą  i drażn ią  n a s z e  
u c zu c ia  n a r o d o w e .  P r z e c i w  takim n i e s u ­
m ie n n y m  a g i ta to ro m  n a leży  w y s t ę p o w a ć  
z całą b e z w z g lę d n o ś c ią .

O fiarność  w  P o ls c e  na c e le  p u b l iczne  ni­
g d y  n ie  z a g in ę ła  ; ro śn ie  ona i w o ła  g ło ś n o  
na w s z e  s trony  : « ż y j e m y  ! » W  j e d n y m  
m ie s ią c u  k w ie t n iu  w  naszej  d z ie ln ic y  n a ­
s tę p u ją c e  p o c zy n io n o  z a p i s y :  F ran ciszka  
hr.  K o m o r o w sk a  z a p isa ła  d o m  w a r t o ś c i  
1 0 0 .0 9 0  z łr .  na fu n d a c ję  im . B i l iń s k ic h  dla  
n ie u le c z a ln y c h  ; p ro b o szc z  w  po  w .  z ło c z o w -  
sk im  ks .  J. S i a m k o w - k i  30  OuO z łr .  na s ty -  
pendja  d la  m ł o d z ie ż y .  R ó ża  lir L a n c k o r o ń -  
ska z a p isa ła  k a m ie n ic ę  przy u l icy  T r z e c i e g o  
Maja na fu n d u sz  e m e r y ta ln y  dla a r ty s tó w  
p o l s k i c h  ; w r e s z c i e  n ie zn a n a  baka laureatka  
z za k o rd o n u  3 0 .0 0 0  rubli na z a ło ż en ie  ż e ń ­
s k ie g o  g im n a z ju m  w e  L w o w i e .

0  tiary na g im n a z ju m  c ie s z y ń s k ie  i s z k o ły  
p o lsk ie  na kresa ch  płyną  o b f ic ie ;  w  ten  
s p o s o b  o b c h o d z im y  rok ż a ło b y  n a r o d o w e j .

N  e  bez z n a czen ia  j e s t  dla n a s  g l o s  w y ­
c h o d z ą c e g o  w  s to l icy  H a b - b o r g ó w  n ie m ie c ­
k ie g o  dz iennika  Neues W ie n e r  l a g b l a t t .  O to  
s ł o w a  u c z c i w e g o  N ie m ca  : « R o k  ż a ło b y  j e s t  
n a r o d o w a  d em  i1 n s  t r_acj ądm jurh^m a J n k t  y I ko 
poję ta  m o że  b y ć  zrozum iana  w  z u p e łn o śc i . . . '  
P o lsk a  p o d z i ś d z ię ń  s j a n o w i  nier .ozdzie lna c a ­
ło ść .  c z ę śc i  je j  b o w ie m  łą c z y  ó w  ś w ię t y ,  
n i g d y  nie  r o ż e r w a ln y  w ę z e ł  m i ło ś c i  O j c z y ­
z n y  i w s p o m n ie ń  o j e j  w i e lk o ś c i .  Z g n ie c io n a  
po l i ty czn ie ,  p o z o s ta je  ona j e d n a k  p e łn ą  
o c z e k iw a n ia  i w ia r y  w  ju tro .  Jest  ona p o ­
dz iśd z ie ń  ż y w y m  p r o t e s t e m  p r z e c i w  spe ł­
n io n e j  d z ie jo w e j  n ie sp ra w ie d l iw o śc i . »

T o w a r z y s t w o  aBratniej  Pom ocy® s ł u c h a ­
c z ó w  l w o w s k i e j  A Im a e  M a lr i s  o b ch o d z i  
trzy d z ies to le tn ią  ro cz n icę  s w e g o  p o w s ta n ia .  
A c z k o l w i e k  p o w sta ło  ono  z m y ś l i  pracy  
o r g a n ic z n e j ,  nie  tej —  jak p i - z e  Ig o  maj a 
C zasop ism o  A k a d .  —  « które  szu k a  p r z y c h y l ­
nośc i  u d w o r ó w  i chyli  g ł o w y  przed w s z y s t -  
k ie m  co nos i  j a k i k o l w i e k  s tem p e l  l e g i t y -  
rm zm u, a le  z tej,  która dąży  do w z m o c n ie n ia  
si ł  n a r o d o w y c h  i szu k a  c ią g le  n o w e j  brom  
do w y w a lc z e n i a  n a r o d o w i  s z c z ę ś l iw e g o  j u ­
tra. Ń ,e  była « Bratnia  P o m o c®  n ig d y  t o w a ­
r z y s tw e m  p o l i ty cz n e m ,  ale by ła  i j e s t  t o w a ­
r z y s t w e m  po la k iem ,  a w s tr z y m a n ie  s i ę  tak  
w  r. 1893 j a k  i w  b ie żą c y m  od z a b a w  p u ­
b l icz n y c h  z p o w o d u  ża łob y  n a r o d o w e j ,  j e s t  
t e g o  c h y b a  n a j le p sz y m  d o w o d e m .  »

S p r a w a  tarnopo lska  c ią g ło  j e s z c z e  tm  
porządku d z ie n n y m .  P o  p iz e p io w a d z o n e j  
d y scy p lin a rn e  prof.  Szafran po zo sta ł  na d o -  
t y o h c z a s o w e m  s t a n o w is k u ;  p o c ią g a n y c h  na­
to m ia st  do  o d p o w ied z ia ln o śc i  m ło d z ie ń c ó w  
ż adną  m iarą  n ie  c h c ą  d o p u ś c ić  do koń czen ia  
siU'1 jó w .  B a d e m  i w ła d z e  szk >lue o i z e k ly ,  
że  akt osk a rżen ia  j e s t  dla n ich  w y r o k i e m ,  
a k o g o  p o są d z o n o ,  że  sk ła d a ł  p r z y s i ę g ę -  
dla le g o  ju ż  za m k n ię te  p o d w o j e  z a k ła d ó w  
n a u k o w y c h .  S o d o m a  ! G om ora  * z a w i z a ł o  
pod K a w k a m i  (p a ła c  n am iestn ika)  i e ch em  
odb iło  s i ę  w  b m g u  cesa rsk im  po p r o c es ie
1 j u ż  w ó w c z a s  aż do s p o k o jn e g o  T a r n o p o la
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p o le c ia ł  j a k o  z a p o w ie d ź  b u rzy ,  g r o źn y  p o ­
m ruk, p o d o b n y  do tego ,  ja k i  u V ergil  e g o  
ł y s y  P o s e id o n  w y d a ł ,  w id z ą c  rozh ukan e  
w i a t r y  - Quos eyo ! C z ę ś ć  p o p iso w y c h  s p i ­
s k o w c ó w  j u ż  w  p ie r w sz e j  k la s ie  za c ią g n ię to  
w  so łd a ty  i porozrn ieszczano  w  różnych puł-  
■kach ; kraj za sy p a n o  ukazam i B o b r z y ń sk ie -  
g o ;  T arnopol  z a ś  i B rody  uraczono r z ą d o w ą  
policją .  W s z y s i k o  to d o w o d z i ,  że  na z ł o ­
d z ie ju  czap ka  g o r e ,  i że  A u str jacy  ja k o ś  nie  
■czują s i ę  11 nas u ja k  u s ieb ie  w  dm nu »

N o w y  za m a ch  na Franciszka Józefa  b y ł  
p r z y g o t o w a n y  w e  w rze śn iu  1893 r. na z i e ­
mi w ę g i e r s k ie j .  W p r a w d z ie  po o d b y ty m  
w  k w ie t n iu  b. r. pro ces ie ,  J. H o rw a th ,  r e ­
daktor  p ism a M a g y a r  H i r la p  zo s ta ł  sk a za n y  
■na 7  dni aresztu  za d o n ie s ie n ie  o tym  fakcie .  
-Podczas ro zp ra w y  je d n a k  p o ru czn ik  ż a n -  
darm erji  V arady zezn a ł ,  ż e  k s ią d z  ru m u ń sk i  

J a n  P o p u  z B o k -z e y  « w z y w u t  lud z k a z a l ­
n icy ,  by  z w id ła m i  za trzym ał  p o c ią g  d w o r ­
ski,))  D z iennik i  m ilczą  o całej tej sp r a w ie .  
P o d c z a s  r o z p r a w y  o p r ó ż n io n o  g a te r je ,  p o ­
n ie w a ż  p u b l ic z n o ś ć  o k la sk iw a ła  o bro nę  
H o r w a th a .

T o k  ro zp ra w  p a r lam en tarn ych  w  pa łacu  
g r e c k im  na R in g s tr a s se  w l e c z e  s ię  p o w o li ,  
nudnie  i o sp a le .  W  W i e d n i u  1 P e s z c io  r o z ­
p o c z ę ło  s ię  p rzes i len ie  g a b i n e t o w e . . .  P rzez  

■cały maj będą  trw a ły  r o zp r a w y  nad  u s t a w ą  
p o d a tk o w ą  ; n a s tęp n y c h  p .ęć  ty g o dn i  w y ­
p e łn i  b u d ż e t ; c z y  pro jek t  u p a ń s t w o w ie n ia  
k ole i  ujrzy  św ia t ło  d z ien n e ,  w ą tp ić  n a leży .  
U s u n ię c i e  tego  p ro jek tu  z p o r z ą lk u  d z i e n ­
n e g o  przez  m inistra  W u r m b r a n d a  o kry ło  
hańbą ca ły  gab in et ,  g d y ż  taki obrót  s p r a w y  
w y s z e d ł  na k o r z y ść  sp ek u la n to m  g i e ł d o ­
w y m ,  co  s ię  nie sta ło  b ez  w ie d z y  m in is tr ó w .

W  d y s k u s j i  poda k o w e j  r o zp o czn ą  s ię  
tera z  r o z p r a w y  nad p o d atk iem  r e n 'o w y m  ; 
nastąpi o s o b o w o  - d o c h o d o w y .  O ż y w io n ą  
d y s k u s j ę  w y w o ła  z a p e w n e  plan o g ó ln o  
f inansowy' projek tu .  B a ro n  M o rsey  w  i m ie ­
niu klubu H o b e n w a r th a  o zn a jm ił ,  że  klub  
z o s ta w ia  so b ie  w  Iną r ęk ę  w  u s t a w ie  p o ­
d a t k o w e j .  co zagraża  całej u s t a w ie  a n a w e t  
koa l ic j i ,  która te az 1 bez tego  w  bardzo  
k ry ty c zn y m  znajdu je  s ię  srnnie. C z y n io n e  
będą z a p e w n e  r o z p a c z l iw e  u s i ło w a n ia  
j a k  p i s z e  c zesk a  P o l i t ik ,  aby  d z i w n y  ten  
w y t w ó r  po l i tyczny  j e s z c z e  przez  cza s  j -k ś 
u trzy m a ć ,  lecz  to trw a le  dz iać  s i ę  m e  m o ż e .  
Że z a ś  w  kmd cji,  k óra ostatriiem i cza sy  
w ś r ó d  w y b o r c ó w  c ię żk ie  p o n io s ła  k lę sk i ,  
r o zw ija  s i ę  za ro d ek  śm ie r c i ,  z k ' ó r y i n  koa­
l icja ta na ś w ia t  p rzysz ła  — to j e s t  ja s n e m .

R e fo rm a  w y b o r c z a  postąp iła  o krok n a ­
przód .  S u b k o in i le t  « u k ończy ł  » i .  5 g o  maja  
s w e  prace .  Już  teraz ty lko  50 m a n d a tó w  
dają  robotn ikom , którzy  m ają  w y b ie r a ć  w  2ch  
kurjach .  N a s tą p ią  k o n feren c je  z  rząd em ,  
który  ma s ię  za jąć  k o d y ł ik acją  p r z ed ło ż en ia .  
H o r o s k o p  r e fo rm y  j e s t  bardzo pon u ry ,  g d y ż  
o g ó ln e  panuje  p o w ą tp ie w a n ie ,  c zy  I/.ba 
z g o d z i  S'ę na projekt  sn b k o in ite tu  a potrzeb ną  
j e s t  z g o d a  3 / 4  c z ło n k ó w  Iz b y .

K oło  p o lsk ie ,  ja k  j u ż  sa m i  j e g o  cz ło nk o ­
w i e  g ł o s z ą  o tw a r c ie ,  utraciło  s y m p a lj ę  k o a ­
l icji  a z m ą  i ja k ie  takie  z n a czen ie .  M a d e j ­
sk ie m u ,  za obro nę  r e a k c y jn y c h  u k a z ó w  
szk o ln y c h  T hu na ,  to w a r z y s z y  o g ó ln a  p o g a r ­
da. D ru g i  m im ster  rodak  J a w o r sk i  o g łu c h ł  
do r esz ty ;  m e  m o ż e  w i ę c  brać udzia łu  
w  ż a d n y c h  o b -a  iach —  i to tak ich  ludzi daje  
nam  rząd za « r ze cz n ik ó w  kraju  u k o r o n y . » 
Już  n a w  t s ta r u szk o w i  C za s o w i  t e g o  w s z y s t ­
k ie g o  za  duż", bo p isz e  3 0 g o  k w  e t m a :  
« AV izb ie  parlam entarnej d u s z n o ś ć ,  r o z ­
p ra w y  toczą  s i ę  p rz ew le k le ,  u ł a m k o w o ; 
z a p e w n e  p rzy jd z ie  do trzec ieg o  z  rzędu  
p r o w iz o r ju m  b u d ż e t o w e g o ! Ależ  to p o t w o r ­

n o ś ć ,  taka ła tan ina  a d m in is tra cy jn a ;  przy­
p o m in a  nam  ona s ła w e t n ą  francuzką g o s p o ­
d arkę  z p r o w iz o r ja m i  znaną pod n a z w ą  
douz iem es p r o v i s o i r e s . » K o n r a d .

L w ó w , 2 1  m a ja  1 8 9 5 .

N ie  w e s o ł o  rzecz  s i ę  ina z tak z w a n ą  m o ­
narch ią  a u s tr ja c k o  -  w ę g ie r s k ą .  W ę g r z y ,  
W ł o s i ,  P o la c y ,  N ie m c y ,  C z / s i ,  R u sn i i .  R u ­
m u n ia  w  osta tn ich  cza sa ch  i Ż y d z i— w s z y s c y  
dążą do n ie p o d le g ło ś c i ,  g r a w i t u j ą  po za  
g r a n ic e  inon archj i .  G roźne, n ie b e z m e c z u e  
p rzcs i len m  w s t r z ą s a  dz ś  p a ń s t w - in  H a b s ­
b u r g ó w ,  a n a w e t  p ó lu r z ę d o w y  C za s  p r z y ­
zn a je ,  że  o b e c n e  przes i len ie  j e s t  sz z o d ą  dla 
p o w a g i  A ustrj i  w  E u ro p ie .  Dynastja  dą ży  i 
do sc e n tr a l i z o w a n ia  r z ą d ó w  po obu br z e ­
g a c h  rzeki L i t a w y ;  w y c z e k u j e  ona  z n i e ­
c ie r p l iw o ś c ią  tej s z c z ę ś l iw e j  s p o so b n o śc i ,  
w  k t ó r e j  u d a ło b y  s ię  je j  M adjarów prz ł a -  
m m  a p a ń s t w o  w ę g i e r s k ie  u c z y n ić ,  jak 
d z i s i e j s z e  C z ec h y  p o s p o l i ty m  krajem  k oron­
n y m .  P r z em y ś ln i  W ę g r z y  w ie d z ą  o co  c h o ­
dzi i w s z e lk i e m i  s i ła m i dążą do o d e r w a n ia  
s i ę  od Austrji i z a p r o w a d z en ia  r z ą d ó w  r e ­
p u b likańsk ich .  N a  takiein  tle za k r eś la  s ię  
g ło śn a  sp r a w a  A g h a r d i-B a n f fy -K a ln o k y .

Od k d k u  lat o s ią  w s z y s t k ic h  sp raw ,  na 
W ę g r z e c h  są  p r z ed ło ż en ia  w y z n a n io w e ,  
k ió r e  — p o d o b n ie  ja k  reform a w y b o r c z a  
w  P rz e d l i ta w j i  —  w i e l c e  są d y n a s tp  nie  na 
r ęk ę  I j e d n ą  i d r u g ą  s p r a w ę  cesarz  popiera  
a le  tylko po z o r n ie ,  b y  s  ę  m e  narazić  m a so m  
z .niemi s y m p a ty z u ją c y m .  W ę g r z y  s ię  uparli,  
by 11a s w o j e in  p o s ta w ić .  Stracil i  m ęża  tak 
w y b i t n e g o  ja k  W e k e r l e ;  g o to w i  są  p . ś w i ę ­
c ić  br. B a n i ly ’e g o  z c a ły m  g a b in e te m ,  b y leby  
p r o je k to w a n a  u s t a w a  w y z n a n io w a  ujrzała  
ś w ia i ło  d z ien n e .  Raniły  w y ś r u b o w - ł  sp r a w ę  
a rcy b isk u p a  A g l ia r d ć e g o  w  tym  c e lu ,  by  
z jednej  s trony  r o zd m u c h a ć  na m ię tn o śc i  
m a s  p r z e c iw  kurji r z y m sk ie j ,  z drug ie j  zaś,  
b y  u sun ąć  z n ie n a w id z o n e g o  w s p ó ln e g o  m i­
nistra  K aln nk y .  N u n c ju sz  pap iezki p r z y je ­
cha ł  do  W ę g i e r  na w y r a źn e  z a p r o śm y  p r y ­
m a sa  i b i s k u p ó w .  N ie  j e g o  bytu w in ą ,  że  
g o  p r z y jm o w a n o  o w a c y j n ie ;  z a w in i ł  raczej  
p r y m a s ,  który p o w in ien  zn ć  lep ie j  sw ó j  
kraj niż c u d z o z ie m ie c  A g l iard i  1 n ie  z a p r a ­
sza ć  g o  w t e d y ,  k iedy  w  p a r la m en cie  w r za ło  
—  a chodz i ło  w ł  .ś  iie o k w e s t j e  w y z n a n io ­
w e .  W i a d o m o ś ć  o o w a c ja ch  d la  nuncjusza  
d oszła  do uszu  m in is tr ó w  ; B a n d y  w s z e d ł  
w  poufną k o r e sp o n d e n c ję  z K alnokyin  i po- ' 
pełnił  n ie d y sk r e c ję  przez o g ł o s z e n ie  w  P es te r  
L lo y d z ie  opm ji  Iv d u o k y ’e g o ,  który  z n ó w  
zb łądz ił  n a z y w a ją c  p o s tę p o w a n ie  n u n c ju sza  
® n a g a n y  g o d n e m ».  Z d z ie n n ik ó w  przesz ła  
s p r a w a  do par la m en tó w  i g a b i n e t ó w ;  s k o ń ­
c zy ło  s ię  na dy m isj i  K n l n o k y 'e g o ; us iąp i  
też p r a w d o p o d o b n ie  B a n d y  i n u n c ju sz  —  
lecz  sp r a w a  s i ę  przez to m e  o w ie le  p o -  
l e p -z y .

R e z y d e n c ję  w  sta ro ży tn y m  pałacu na 
B allp latz  w  W i e d n i u  obją ł  po Kaunitzach i 
M etterm chach  A g e  ior lir. G o łu c h o w sk i .  
W i a d o m o ś ć  ta narobiła  w i e le  h d a s u  a n ie ­
j e d n e m u  n a sze m u  p o l i ty k o w i  dala w ie le  do  
m y ś le n ia .  R z ec z  w  is toc ie  n i e z w y k ła .  P o  ks .  
A d a m ie  Czartorysk im , k tóry  s t e r o w a ł  p o l i ­
tyką A leksandra  ł ,  F lo r |a m e  W a l e w s k i m ,  
m inis trze  N a p o leona  III. G o łu c h o w s k i  trze ­
c im  j e s t  z rzędu  P o la k ie m , K t ó r y  k i e ­
ru je  po h iy k ą  p ie r w s z o r z ę d n e g o  m o c a rs tw a ,  
w  tym w y p a d k u  j e d n e g o  z tych. które  ro z ­
szarpa ły  P o l - k ę .  Dziwi Leż m o że ,  że  s z e f  on  
m in is te r s tw a  s p r a w  za g ra n ic zn y ch  a w i ę c  
z w ie r z c h n ik ie m  w s z y s tk ic h  a m b a s a d o r ó w  
zo s ta ł  ten, k tóry  był  ty lko  p o s łe m ,  n ig d y  
za ś  a m b a sa d o rem . W o d a  to na m ły n  s ta ń ­

c z y k ó w .  Oni w id z ą  w  tern w s z y s lk i e m  n a d ­
z w y c z a j n ą  ła s k ę  (sic!?) m o n a r sz ą  i trąbią  
po lai y z e u s z o w s k u ,  że  p rzez  tę  n o m in a c ję  
« sfera  n a s z y c h  o b o w ią z k ó w  m o r a ln y c h  
w z g l ę d e m  inonarchji  s ię  p o w ię k s z y ł a .  » 
Tak g^ is i  ich u r z ęd o w y  k o m u n ik a t .  A b y  
m ieć  ia sn y  sąd  o n o w y m  m in is trze ,  p o s łu ­
c h a jm y  co o nim  m ó w ią  najbliżej  in t e r e s o ­
w a n i  t. j . N ie m c y .  P ism a  w ie d e ń s k ie  g ł o ­
szą , z g o d n ie  z p r a w d ą ,  że  G o łu c h o w s k i  
pochod zi  z rodz iny ,  która je szc z e  przed roz­
b iorem  była  oddaną A u str j i  —  i która  by ła  
z a w - z e  w  ż y w y m  kontakc ie  z pan ującą  ro­
dziną c e s a r sk ą  Najdobitniej  m ó w i  N e u e . f r .  
P resse ,  k ió r a G o łu c h o w s k ie g  > n a z y w a  «ko in -  
p le tnyin  o b y w i t e l e m  aus trjack im  o czarno  -  
ż ó lte m  z a b a r w i e n iu .» My z a ś  'u d a m y ,  że  
hr.  G o łu c h o w s k i  n ig d y  nie  m ia ł  z k m i e m  
s ty c z n o śc i ,  a o żen ił  s i ę  z cu d z o z ie m k ą .  P o d ­
c z a s  pobytu  F ran c iszka  J ózefa  na w y s t a w i e  
l w o w s k i e j ,  a m ia n o w ic ie  w  c z a s ie  a u d jen cj i  
sz la ch ty  « g a l ic y jsk ie j  » (ani razu nie  n a z w a ł  
j ą  lesarz  p o lsk ą ) ,  w s z y s c y  zebrani m iel i  na  
s o b ie  k o n tu s z e  ; j e d e n  j e d y n y  lir. A g e n o r  
G o łu  h o w s k i  b y ł  w  m u n d u rz e  —  a był  

i w i e d y  bez p o sa d y ,  w i ę c  c z ło w ie k ie m  pry-  
! w a tn y m .  K o m u  to w s z y s t k o  n ie  w y s t a r c z y ,  
j d od am y,  że  hr. G o łu c h o w s k i  j e s t  u c z n iem  
! hr. K a iu o k y ’e g o ,  który p r o w a  iz i ł  t. z w .  po-  
; l i tyk ę  m o z a jk o w ą ;  taką też poutykę.  b ęd z ie  

p ro w a d z i ł  lir. G o łu c h o w sk i .  W r e s z c i e  n a d ­
m ie n ić  n a leży ,  że  m in ister  sp r a w  z a g r a ­
n ic zn y ch  j e s t  w  A ustr j i  po za p a r la m en tem  

j  i ś le p o  iść  m us i  za  z o zk a za in i  c e s a rz a .  S a -  
p ie n t i  sa t .

W  ty m  s a m y m  dn iu .  w  którym  s t a ń c z y c y  
o g ło s i l i  w  W ie d n iu  w ie r n o p o d d a ń c z y  k o ­
m un ik at  o G o łu c h o w s k im ,  miał  w e  L w o w i e  
o d c z y t  p o -e ł  Tad. R o m a n o w io z  o K oź  n ie n o ­
w e j  u R z e c z y  w  r. 5 863» .  Zniia ł  on  z n a k o -  

j  in ic ie  credo  s z k o ły  k r a k o w - k ie j ,  z a w a r te  
w  p a s z k w i lu  K o źm ia n a ,  k ió ry  s i ę  po  t >bal 

| ty lko sforom  r zą d o w y m  —  naród j e d n o g ł o ś ­
n ie  p o tęp i ł  o s z c z e r s t w a  K oźim ana.  B y  m ię  

i  nie  posą d zo n o ,  ż e  p isz ę  g o łe  s ło w a ,  p o d a ję  
do w ia d o m o ś c i  e z y t e lm k ó w  d w ie  m yśli  prze-  

I w o d n ie  o s ła w io n e j  < r R z e z y » .  ^ O d z y sk a n ie  
j bytu  P o lsk i  n ie p o d le g łe g o  —  to m rzon k i  —  

a dalej  rok 1863, p isze  ten n ik czem n ik ,  by ł  
i ostatn ią  sc e n ą  o s ta tn ie g o .a k tu  d r a i n . L11 d ą ­

żen ia  do o d zy sk a n ia  n i e p o d le g łe g o  b y tu .*  
T akie  j e s t  « credo  u pana K oźm ia na  et c o n ­
so r t iu m .

W  pa r la m en c ie  g łu c h o  i po sęp n ie .  K o a l i ­
cja l e d w ie  d y s z e .  S p r a w ę  c y le j sk ą  w y s u ­
n ię to  aż na k on iec  m aja .  Jak rzeczy  d z iś  

j  stoją  —  P o la c y  będą  g lo so w a l i  z  H o ł ien -  
w a r  hem  i M łod oczecham i p r z e c iw  l e w m y  ;

; o b y ż  tak było  z a w s z e .  Z reform y w y b o rcze j  
I rzą l i su b k o m ite t  zrobił  s o b ie . . .  p i łkę  do 

grania .  S k o d y l ik o w a n e  n o w e  p rzed ło żen ie  
w r ó c i ło  do su bk o in ite tu ,  który  z n ó w  z g o d z ić  

i  s i ę  nie  m o że  na n o w y  projekt u s t a w y .  C h aos  
i taki, że  i s łu g a  W a s z  nie j e s t  w  s t m i e  na­

p isa ć  c o k o lw ie k  p o z y t y w n e g o  o tej p ie r w ­
szorzędn ej  s p r a w ie .  W  Izbie p r a w ie  pustej  
w 6 ód z ie w a ń  i chrapań w a łk u ją  reform ę  
p o d a tk o w ą .  C ie k a w y m  jest  w n io s e k  rządu  
po d cza s  jed n e j  z ro zp ra w ,  dom a g a ją cy  się ,  
by c esa rz  i j e g o  rodz na ( najbogatsza  
z w s z y s t k i c h  pan ujących ) w o ln i  byli  od p ła ­
cen ia  podatku o s o b is t o - d o c h o d u w e g o .  L ib e ­
ra ln y  m in ister  P le n e r  u za sa d n ia ł  w n io sek  
te in ,  ż e  tylko « p o d d a m »  są  o b o w ią za n i  p ła ­
c ić ,  « p a n u ją c y *  w m ie u  b y ć  w y k lu cz o n y .  
Na to o d p o w ie d z ia ł  m in is tro w i  je d e n  z p o ­
s ł ó w  : « W sz a k  ż y j e m y  w  w ie k u  X l X l y m ,  
w  w  eku c y w i l i z a c j i  1 p o s t ę p u ; przecież,  
p a ń s tw o  aus trjack ie  z o w ią  m onarchią  k o n ­
s t y tu c y j n ą ,  a czyż  takie n o w o ży tn e  p a ń stw o  
m o ż e  u zn a w a ć  panujących  i p o d d a n y ch  —
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j a ,  mości  pa n o w ie ,  w idzę  w e  wszys tk i ch  
r ów n ou pr aw n i on yc h  w s p ó ł o b y w a t e l i ; za la- 
kich u w aża m ce sa r za  i a r cyks i ążą t .  » H u c z ­
nymi  okl askami  odpowiedz i a ł a  opozyc ja ,  a 
do go ry w a j ąc a  koal i cja  p rzychy l i ła  s i ę  do 
w n i o sk u  r zą d ow eg o .

S t a ńcz yk ow sk i e  Koło  z n iedo ł ężnym p r e ­
zesem Zaleskim na czele popada  w  coraz to 
g ł ębszy  s ' a n  od rę twien i a .  Kraj  z a sypu j e  
pa nó w  pos łó w  l i cznymi  pos tul a t ami .  Kraj  
wo la  «Dziej e  s ię nam k r z y w d a ;  r ząd nas 
pormja  i l ekce waży ,  rz ąd  zabi j a  na sz  p r z e ­
mys ł  i h a n d e l ; rz ąd  nam ge rm a n iz u j e S z l ą sk ,  
a  na Bukowin i e ,  j a k  Moskale  na  Li twie ,  ge  
n e r a ł  -  g u b e rn a t o r  c ze rmowieck i  zabran ia  
m ó w ić  i o p o L k u  ; ś w ia de c t w a  szkolne  w y ­
s t awia j ą  w  ni emieckim,  r u m u ń s k im  i r u sk im  
j ęz y ku  —  tylko nie w  polskim.  W  polskiern 
K s i ęz t w i e  C ie szyńsk i em n i em a  ani j edne j  
S ?k" ly  l udow e j  polskie j ,  ani  j ed n e j  tabl icy 
polskie j  ; n aw e t  rel igj i  od lat 6ciu uczą po 
n i emiecku  ! » A  Koło polskie  tyle ma  z n a ­
czenia  i w p ły w u ,  że nik t  nie ośmiel i  się 
w y to cz y ć  przed fo rum pa r l a men tu  na szych  
k r z yw d  i żałób.  P o j e dy nc z y  posłowie  a by 
n ie  d r a ż n i ć » rządu,  ogran i cza j ą  się do p r y ­
w a tn ych  pe r eg rynacy j  po s a lonach  pp.  m i ­
n i s t r ó w  ; na tej żeb ran in i e  z w yk le  się k o ń ­
czy.  Minis t rowie  o dp o w ia d a j ą  « ł a s k iw ie ® ,  
ale w ym i j a i ą co  lub w p ro s t  odmo wn ie .

Źle t edy  dzieje s i ę  w  Au s i r j i  ; ani  tam 
zgody  ani  sp r awied l iw ośc i ,  ani  ochoty  do 
pracy.  W  j a ś rne j zych  nieco b a rw a c h  p r zed ­
s t awia j ą  s ię żywioły  młodsze ,  nowsze .  Miej­
sce kapi t a l i s t yczn i )*wst ecznej  lewicy,  z a j ­
m u j ą  żywioły  now e  szcze rze  po s t ępo we  i 
de m okr a tyczne ,  a u  na s  lud w ie j s k i  się 
budzi  i z coraz  w iększą  si lą w yp ie r a ć  po ­
czyna zg rzybi a łych  s t a ńc zy k ów .  Tego  roku  
m a m y  wy b or y  do s e jm u .  W ło ś c i a n i e  w  k i l ­
k un as t u  j u ż  p ow ia t ac h  zawiąza l i  w ła sn e  
komi t e ty  wyb orc ze .  Nie b r ak  też i po ś ród  
intel igencj i  naszej  j e dn os t e k  zacnych,  p r a ­
wyc h ,  Po l s k ę  go rąco  k o c h a j ą cy ch ;  czas  j u ż  
wielki ,  by te j ed n os tk i  po t r zebę  wsp ó ln e j  
p r a cy  poczuły  i pow tó rzy ły  s ł owa ,  k tór e  
S i e n k i e w c z  w k ł ad a  w  us t a  Sob i e s k i eg o  : 
« G ar ś ć  nas  j e s t  tylko,  ale inni p ó jd ą  za 
na s zym  p r z y k ł a d e m . . . » i k ra j  do . nowego  
życia pobudzą .

W  dążeniu  do odzyskan ia  n iepodl egłości  
nie możemy  ba w ić  się w  pó łś rodk i .  S t a w i a ­
my j a w n ie  nasz  s z t anda r ,  na  k tó rym lśni 
s r eb rzys ty  napi s  : « Z a  naszą  wolność i
ivaszq! » W  ludziach w idz imy  przyj ac ió ł  i 
n iepr zy j ac iół .  Obo j ę tnymi  być  m e  chcemy.  
Jeżel i  tedy naczelnicy ga l icyjskie j  par t j i  
s oc j a luo - de mok ra t yc zne j  dz ia ł ają  na szkodę  
Po l sk i ,  j eże l i  ideał ami  n a ro d ow ym i  p o m i a ­
t aj ą ,  j eże l i  s i e j ą  n iezgodę  między  b r a ćm i  a 
rz ąd  zabo rczy  u w a ż a j ą  za legalny — my  
m u s im y  ich uwa żać  za n i eprzy j ac ió ł  i b ron ić  
się p rzed nimi  wszy s ik i en n  s i ł ami .  Czegóż
chciał  pan  U  z 600 t owar zys zam i  od
w ieca  ch łopsk iego  w K ra k o w i e ?  Kto żąda  
sp r a wi ed l iw ośc i  — niech s a m będz ie  s p r a ­
w ied l iwy .  W i e c  chłopski  rozbi ł  pan  D . . . . . ,  
t ak s am o  j a k  k i l kanaśc ie  t ygodni  temu 
w e  L w o w i e  socjal i ści  lw o w s c y  ud a rem n i l i  
w ie c  pai r jo tyczne j  po s t ępowe j  młodzieży 
po l s k ie j .  « U rzę d ow ą  klaką  » n ie  d ługo mo­
żna  ludzi  ok ł a m yw ać .  Do czego d o p r o w a ­
dzić m o g ą  ag i t ac j e  p r o w o d y ró w ,  cze rp i ą ­
cych. w  Ber l i nie  i Londyni e  na t chni en ia ,  
w idz i e l i śmy  we  L wo w ie  w  dni ach  14 i 15 
m a j a  r. b. Mazurzy nasi znani  są  p o w s z e c h ­
nie j a k o  lud p r acowi ty ,  go r l iw y  i s u m ie n n y  ; 
to leż przy b ud ow ie  kolei i khn ik i  przyj ęto  
k i l kuse t  w łośc i an  z Mazowsza.  Otóż p r zed  
t ygodn i em robo tn i cy  lw o w sc y ,  podburzen i  
p r zez  znanych  ag i t a t o r ów ,  rzuci l i  się z k i j a ­

mi  i kamien iami  na braci  z nad W i s ł y  i by ­
ł aby  s ię obficie polała k r e w  b ra tn i a ,  gd y b y  
n i e i n t e r w e n c j a  w o j s k a .  Ch i r ak te ry s tycz -  
nem j es t ,  że przy napadz ie  28 W ł o c h ó w ,  
k tó r zy  p r acowa l i  z Mazurami ,  pominęl i  na ­
pas tni cy .  Mazu rów sp r owa dz i ł  p.  B re i t e r ,  
o j c i e c  naczeln ika  socj a l i s tów « n i e z a w i ­
s łych »

T o w a r z y s tw o  Kółek  ro ln i czych  odbyło  
w a ln e  zg rom ad zen i e  w  Ta rnopo lu .  P r z y by ł  
na n ie  j eden  z założyciel i  i g o r l iw y  op i ekun ,  
a r cyb i skup  I s aknwi r z ,  słu~z de p a t r j a r ch ą  
polskim z w an y .  W  zg rom adz en i u  uczes tni  
czyli P o l a cy  i Rus ini  ; r adzono  o s p r a w a c h  
żyw o t n yc h  ludu naszego,  p r zyczem w y p o ­
wi edz iano  wiel e  p rze ś l ic znych  m ó w  na Le­
ma t  bra tnie j  zgody  i mi łości .  Zjazd zakoń  
czył S'ę p r zed s t aw ien i e m ( (Przys i ęg i  Ko-  
ś c iu - z k i»  i ż y w y m  ob razem « Bitwa®.

Dar  iście k ró l ewski ,  j a k i m  uraczył  Sefer -  
Kościelski  gród Kra kus a ,  ma  nade j ś ć  za dni 
ki lka do K rak ow a .  Miasto o t r zyma ło j a ko  
zapis  20 szaf  b roni  s t a roży tne j ,  b ius ty  d łu t a 
mi s t r za  B rodzki ego  oraz obrazy  : Sobieski  
pod W i e d n i e m  i B i twa  w a rn e ń sk a .

K o n r a d .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
*

D uobus l i t ig a n tih u s  ter t iu s  gaudet.  
Kiecly Japonja i Chiny wodziły się za 
łby, trzecich było kilku, sposobiących 
się do g a u d iu m .  Wyczekiwali oni jeno 
pory sposobnej : gdy przeciwnym stro­
nom, zapasami bojowemi znękanym, 
głównie będzie chodziło o to, ażeby ich 
kto z boku nie zaczepił. W  momencie ta ­
kim w obec Japonji jawiła się, niby z pod 
ziemi wyrosła, koalicja, a w niej głównie 
in teresow ana—- Rossja. Za Rossją po­
szły Niemcy dla tego,ażeby ją  pozyskać; 
poszła za nią Francja dla tego, ażeby 
mocarstwa, na pozyskanie względów 
którego olbrzymie poczyniła nakłady, 
nie stracić. I Niemcy i Francja nie wie­
dzieć nie mogą o co Rossji chodzi. Bu­
dująca się do W ładyw ostoka a idąca 
pograniczem Mandżurji droga żelazna 
wyraźnie to wskazuje. Nie wiadomo 
jeszcze, co zarzekający się solennie 
zaborów gabinet petersburski zabierze : 
czy okrawek Mandżurji, czy nadający 
się do celów wojennych port na morzu 
Japońskiem, czyli leż przyjmie wspania­
li Jinyślnie protektorat nad Koreją? T ym ­
czasem rola obrońcy Chin w praw ia 
wspaniałomyślny ów gabinet w ambaras: 
Chiny, celem zapłacenia pierwszej raty 
kosztów wojennych, wynoszącą 17 mi- 
ljonów funtów.szterl., zwróciły się do 
niego o pożyczkę. Z próżnego nie nale­
jesz. Moskwa próbuje, czy by się nie 
dało raz jeszcze we Francji pieniędzy 
d o s tać ; Francuzi jednak  zapytują sami 
siebie : czy tego nie za dużo ? Zapytanie 
to mocno irytuje prasę rossyjską : znaj­
duje je  ona o ile nieprzyzwoitem o tyle 
źle świadczącem o charakterze F rancu ­
zów, dopuszczających się wprost n ie­
wdzięczności względem Rossji. A ona 
taka wspania łom yślna!— taka w spania­
łomyślna !... Ani myśli korzystać ze spra­
wy ormjańskiej : pisma angielskie do­

puszczają się względem niej brudnego 
oszczerstwa, podejrzywując ją  o tajemne 
knowania, o podburzanie Ormian prze­
ciwko Turkom i o zaborcze w tej stronie 
zamiary. Czyżby ona na podobne pusz­
czać się mogła praktyki? .. .  Któż wątpi 
o je j  szlachetności?... Jeżeli się kom u 
w'ydaje inaczej, to jest to złudzenie, 
zdarzające się w  razach, kiedy się ona 
bronić musi.

Czyż nie napadają na nią ?
Szczególnym przedmiotem napaści jest 

jej prawosławie, ku  obronie którego 
w Kamieńcu Podolskim, pod prezydencją 
grł.-guberna lora  kijowskiego, obcho­
dzoną była setna rocznica założenia p ra­
wosławnej podolskiej eparchji. Ku obro­
nie też jego, pod znanym  zaszczytnie 
gubernatorem Klingenbergem, odbywają 
się konfiskaty u  katolików katolickich 
książek do nabożeństwa, odbywa się 
pociąganie do odpowiedzialności kobiet 
nauczających dzieci katechizmu, zwabia­
nie dzieci katolickich do cerkwi p raw o­
sławnych i okładanie karami księży, 
posądzanych o «wywieranie szkodliwego 
w p ły w u ». Komuś się wydawać może, że 
to prześladowanie, nietolerancja reli­
gijna, a to —  obrona przeciwko fana­
tyzmowi katolickiemu, przeszkadzające­
m u swobodnemu szerzeniu się praw o­
sławia przy cerkwiach —  stawianych 
w  miejscowościach, w których p raw o­
sławnych nie ma. Popi, nie mając nic 
do czynienia, muszą nawracać katoli­
k ó w ,—a ci im przeszkadzają. Nie zgrozaż 
to —  fanatyzm podobny ?...

Fanatyzm polski nie samej jeno Rossji 
we znaki się daje. Bronią się przeciwko 
niemu i P rusy , państwo G o tle s fu rch t 'u , 
Na przemysłowej W ielkiego Księstwa 
Poznańskiego wystawie, przedsiębior­
stwie podjętem spoinie przez prze­
mysłowców Niemców i Polaków, ci 
ostatni zastrzegli sobie, że będą po pol­
sku w  czasie otwarcia wystawy i na 
bankietach przemawiali i polskie na 
okazach swoich zamieszczą napisy. Niem­
cy się na to zgodzili. Gdy jednak o tw ar­
cie nastąpiło, poczuli się do obowiązku 
niedopuścić fanatyzmu podobnego, z a ­
bronili przeto Polakom po polsku prze­
mawiać i nakazali im z okazów pousu- 
wać napisy polskie. W celach obrończych 
zawiązała się filja towarzystwa K. H. T. 
we W rocław iu .  Ma ona za specjalne za­
danie, zwalczać fanatyzm polski, sze­
rzący się na Szlązku.

W  zaborzeaustrjackim  również N iem ­
com fanatyzm ów dokucza, domagając 
się w Biały i w  Cieszynie szkół polskich.

W  wiedeńskiej radzie państwa (l le ich s - 
rath) projekt reformy wyborczej w y n u ­
rzył się nareszcie na jasność dzienną 
z cieniów komisji. Projekt ów, w prow a­
dzający dwie nowe kurje  wyborców i 
szykujący ich w sposób bałamutny, przed­
stawia się tak  niedołężnie, że, pomimo 
iż uznanie rządu uzyskał, niezadowalnia 
Czasu  nawet. Dziwoląg ten wydala na 
świat osławiona koalicja parlam entarna. 
Oryginalnością w  tych narodzinach jest 
to, że referatu podjął się dr. Kutowski,
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c z ło n e k  le w ic y  w  K ole  p o lsk im .  Czegóż 
się  ó w  d r .  n ie  p o d e j m u je ?  R e fe ro w a ł  
w  s p r a w i e  p r a s o w e j  w b r e w  w ła s n e m u  
p r z e k o n a n iu  ; o b ec n ie  r e fe ru je  w  s p r a w ie  
re f o rm y  w y b o rc z e j  n ie  ty lko  j u ż  w b r e w  
p r z e k o n a n iu  w ła s n e m u ,  ale w b r e w  p rz e ­
k o n a n i u  K o ła ,  k tó re  się w  sw o im  czas ie  
o św ia d cz y ło  by ło  za  o p a rc iem  re fo rm y  
n a  za sa d z ie  au to n o m ic zn e j .  Z asa d y  tej 
w  p ro je k c ie  a n i  ś lad u .  W  k u r j i  r o b o tn i ­
czej k r a j e  g ło s o w a ć  m a ją  po k i lk a  r a z e m .  
G a l ic ja  g ło so w a ła b y  z B u k o w in ą  i n a  
d w a  te k r a j e  posła  z po m ię d zy  r o b o tn i ­
k ó w  w y b i e r a ł a — j e d n e g o .  T a k ie  to 
n i e m ą d r e ,  że śm ie sz n e m  n a w e t  być  
p rze s ta je .  To też  n iezac łow oln ien ie ,  jeżeli  
n ie  o b u rzen ie ,  o b j a w i a  się  w  A u s t r j i  
p o w sze ch n ie ,  co r o k u je  koal ic j i  j a k o te ż  
g a b in e to w i  k s ię c ia  W i n d i s c h g r a l z a ż y w o t  
n ie d łu g i .

G a lic ja  sposob i  s ię  do  w y b o r ó w  na  
s e jm  k r a jo w y .  R u c h ,  w  k u r j i  ch łopsk ie j  
m ia n o w ic ie ,  z a p o w ia d a ć  się  zd a je ,  że do 
s e jm u  w e jd ą  ż y w io ły  m nie j  o p o rn e  r e ­
f o rm o m ,  cz y n ią c y m  za dość  s p r a w ie d l i ­
w o śc i  spo łecznej.  O by ż y w io łó w  ty c h  
w e s z ło j a k n a jw ię c e j ! O b y s ię b o d a j  t rochę  
p rze czy śc i ła  a tm o s f e r a  s e jm o w a ! . . .

W e  W ło s z e c h  w y b o r y  w p r o w a d z i ły  
do iz b y  w ię k s z o ść  r z ą d o w ą .  Dla p. G risp i  
je s t  to t r y u m f —  tr y u m f  j e d n a k  w z g lę d n y .  
Z o g r o m n ą  w  p a r la m e n c ie  w ię k s z o śc ią  
r z ą d o w ą  p rzy sz ed ł  b y ł  do  w ła d z y  p. G io -  
l i t t i .  R o z p o c z ą ł  w eso ło ,  sk o ń c z y ł  sm utno '.  
N a  ko lebce  o d ro d z e n ia ,  n a  o jczy źn ie  m i ­
s t r z ó w  s ło w a  i p ie śn i ,  p e n z la  i d łu ta ,  
c ięży  s p r a w a  f in a n s o w a ,  u ję ta  w  k lu b y  
tró j  p r z y m ie r z a ,  cz y n ią ca  je j  ro z w ią z a n ie  
p o m y ś ln e  n ie m o ż l iw e m .  Z m u sz o n e  do 
u t r z y m y w a n i a  o lb rzym ie j  s iły  zb ro jn e j  
W ł o c h y  n ie  są  w  s ta n ie  w y d o b y ć  z s ieb ie  
ś r o d k ó w ,  p o tr z e b n y c h  do  u r e g u lo w a n ia  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  spo łecznych  i p o ­
l i ty c z n y c h .  W  obec  tego zachodz i p y t a ­
n ie  : j a k  d łu g o  izba p a n u  C r isp i  w i e r n ą  
p o z o s ta n ie  i czy  p. C r isp i  z a d a n iu  s w e m u  
p o do ła  ?

P r z y  O jcu ś w .  g a b in e t  p e t e r s b u r s k i  
z a in s t a lo w a ł  s ta łeg o  pos ła .  E t  n u n c  e ru -  
d i m i n i .

IIOZHIAITOŚCI
=  Zasłużona odprawa. — P an  Koźmian 

wydął w trzech toinach wspomnienia swoje, 
odnoszące się do udziału, jaki sfera, do któ­
rej on należy i on sain wziąt udział w w y ­
padkach r. 1863-64. Laiwo domyślić się, 
jak  wypadki te wyszły z pod pióra stańczy­
kowskiego. Książka ta doczekała się w y ­
bornej odpraw y. Jest mą prace p. Kazimie­
rza  Bartoszewicza p. t. : « h o k  1863. Historja 
na usługach ludzi i s t ronn ic tw a.  Autor jej 
pobiją niemiłosiernie p. Koźmiana, własną 
jego  brouią, cytuje go bowiem całymi us tę­
pami, wykazując równocześnie całą bez­
mierną pychę, blagę, sam ochw alstw o bez­
graniczne i kłamstwo na każdym kruku jej 
autora P Bartoszewicz zadał sobie .trudu i 
poszukał « ź ró d e ł», jakiemi się p. Koźmian 
posługiwał, op ióc /  źró leł a pamięciowy-h x> 
tegoż, będących bez kontroli i dowodzi na 
każdej stronnicy n iem al,  że. p. Koźmian

uroił sobie tylko sw oje  w  r. 1863 moco- 
daw stw o  i przecenia kompletnie sw oje  zna­
czenie i odegraną rolę. Datami szczegóło- 
wemi udowadnia p. Bartoszewicz p. Koźmia 
nowi w pros t  popełnione fałsze i odkrywa 
z całą energ ją  zasłonę operetkową, za którą 
z całą pow agą i ufnością wrzekoine znacze­
nie sw oje  i « g rona krakowskiego » ukryw a 
p. Koźmian. W  zestawieniu z w yczerpującą  
pracą p. Rcm anowicza, broszurą M o s z y ń ­
skiego i artykułam i,  jak ie  się ukazały z p o ­
wodu a Rzeczy » pana Koźmiana, broszura 
niniejsza p. Bartoszewicza je s t  zw ie rc ia­
dłem, pokazującem pretensjonalnej dewotce 
szpetne je j  rysy, w czas rar,o, niezabarwione 
jeszcze różem i bielidlem.

*
*  *

=  r W ystaw a na wystawie. — Czytamy 
w  W arsz. D niew niku, że w  n i e d z i e l ę  (2go 
czerwca) zwiedził w sali ratuszowej w y ­
staw ę obrazów dawnej Szkoły sztuk pięk­
nych J. E. hr. Szuw ałów . W ra z  z J .  E. zw ie­
dzili w y s ta w ę :  hrabina Szuwałowa z córką, 
Herbert hr.  Bisinark. pomocnik głównego 
naczelnika kraju  J. E. ochmistrz Petrow , 
naczelnik okręgu żandarm erji  J .  E. generał-  
le jtnant Brok, ku ra to r  okręgu naukowego 
i', t. Apuchtin, prezes komitetu cenzury rz. 
r. st. Jankuljo , ober-po licm ajster  miasta 
general-m ajor Kleigels,  prezydent miasta 
geu e ra ł-m a jo r  Bibików. Tow arzystw o d o ­
brane z samego najsubtelniejszego wykwitu 
policyjnego.

*
*  *

=  Spraw a Sem inarjum  kieleckiego, jak  
donosi Dz. P ozn ., zakończyła się skazaniem 
czterech księży na Syberję,  a dw udziestu  
na w ygnanie  do w ew nętrznych  gubernij 
cars tw a. Amnestja  z 26go listopada 1894 r. 
tych ~s podsądnych» woale me dotknęła. 
W y ro k  zapaoł, car go zatwierdził !2go g rud ­
nia i egzekucja się rozpoczęła. Otóż co do 
tej egzekucji kom unikuje  korespondent Dz. 
P ozn. nas tępujące szczegóły: 1) Czterej 
księża, profesorowie sem inarjum  kieleckie­
go, zatrzymani byli rzeczywiście w Moskwie, 
w  więzieniu (od stycznia r. b.) dla tego j e -  
dynie, aby z wiosną, kiedy zwykle w ypra ­
wiane bywają znaczne partje  przestępców 
na Syberję , mogli być razem z taką partją 
odstawieni. Opuścili oni już Moskwę'w kwiet­
niu b. r. i teraz niezawodnie są za Uralem. 
2) Z księży, których w styczniu b. r. ods ta­
wiono do w ew n. gubernij cars tw a żaden 
mepowrócił, ani nie ma ża lnej wskazówki, 
żeby miał być wrócony. 3) Teraz odbyw a 
się wysyłka reszty z 20Łu skazanych na 5-  
letme wygnanie w głąb Rossji.  I tak w y ­
wieziono już  następujących : ks. Trasuua 
przed d. 20 m arca do gun. włodzimirskiej ; 
ks. P ranajlysa  około d. 20 kwietnia do gub. 
twerskiej ; ks. Przeź izieckiego, zakonnika 
0 0 .  Paulinów  z Częstochowy d. 12 m aja  do 
gub. penzeńokiej.

*
*  *

G im nazjum  żeńskie polskie. — Na zje- 
ździe Tstwm nauczycieli szkół w yższych 
w  Krakowie, prezes Tstwa, prof. dr. L. 
P iętak ,  zagajając obrady, oświadczył, że 
dzięki ofiarności jednej z kobiet, k tóra nie 
chce ażeby je j  nazwisko było znane, p raw do­
podobnie z początkiem przyszłego roku 
szkolnego otwartem będzie we Lwowie 
gimnaziuin żeńskie. Cześć szlachetnej ofia- 
rodowćzym ! W  krajach pod panowaniem 
austrjackiem będzie to czwarte  tego rodzaju 
gimnaziuin. L w ów  w y p rz ed z i ły : Praga, 
Peszt i W iedeń . Gimnazja żeńskie w zabo­
rze m oskiewskim  mają na celu me naucza­
nie, ale russytikowanie kobiet polskich.

=  Na cele publiczne narodow e.— W  prze- 
jeź  Izie swoim przez Paryż ob. Erazm J e r z ­
manowski z N. Yorku poczynił datki nas tę­
pujące : na Szkołę polską fr. 500; na Tstw o 
Dnbr. im « Klaudji P o tock ie j» fr. 50 0 ;  na 
Tstwo ((Bratnia pomoc» f r .5 0 0 ;  na pomnik 
dla Szopena fr. 250; na Tstw o młodzieży 
« Spójnia# fr. 200. Datki te mówią same za 
siebie.

*
*  ¥

t— Z  W arszaw y  donoszą, że Apuchtin 
wydał rozporządzenie, mocą którego odtąd 
nie wolno będzie żadnemu Pniakowi pełnić 
obowiązków nauczyciela hislorji i geografji  
nawet w prywatnych zakładach naukow ych 
w arszaw skich .  P raw dziw ie  po kacapsku !

*
♦ *

— - Z  Berlina  piszą do Gońca W ielkopol­
skiego , że syndyk uniw ersy te tu  tamtejszego 
zawezwał akadem ików  Polaków, należących 
do Towarzystwa naukow ego , przed siebie i 
odczytał im reskrypt m im sterja lny,  naka­
zujący, aby wystąpili natychmiast z T o w a­
rzystwa. R eskryp t powołuje się na rozpo­
rządzenie z r. 1886, zabrania jące studentom 
Polakom należenia do jakiegokolwiek pol­
skiego towarzystwa. W  razie niestosowania 
się do rozkazu, zagroził syndyk natychinia- 
stowem relegowaniem.

*
* *

zr  L oja lny dziennik. — Czytamy w  P rze­
glądzie Poznańskim  : Pew ien redaktor  polski 
odsiadywał w  najświeższym czasie karę 
więzienną za przestępstwo prasowe. Nudziło 
się w  pustej celi skazańcowi, więc prosił 
prokuratora, by mu pisma polskie czytać 
pozwolił. Urzędnik wzruszył ram ionam i i 
r z e k ł : « Ja  aber nur den K ur je r  P oznański » 
(k lerykaluo-konserwatywny dziennik). S a -  
pien ti sat.

*
* *

=  Aivansoivanie Kopernika na arcybiskup- 
slwo — Wiadomo, że Kopernik był kanoni­
kiem frauenburskim  i, choć należał do kan­
dydatów na biskupstwo w arin ijsk ie ,a  nawet 
adm inistrow ał przez czas niejaki djecezją, 
um arł jednak na stanowisku kanonika. Owóż 
pp. Kuhnmeyer i Schultze, w podręczniku 
do wypracowań niemieckich, ogłaszają św ia ­
tu co następuje : « Kopernik był a rcyb isku­
pem frauenburskim i z up idobamein za jm o ­
wał się astronom ją. » Czego więc nie d o ­
czekał się Kopernik jako Polak, tego do­
czekał się jako Niemiec — aw ansow ał na 
a rcyb iskupa . . .  w 352 lata po śmierci.  Nie 
wartoż to Polakom przerabiać  się na N iem ­
ców ? — za życia ich na grafów, na książąt 
nawet,  po śmierci na arcybiskupów  a w a n ­
sują.

♦
*  *

=  Z  W arszawy  donoszą: W ładze  poli­
cyjne w arszaw skie  dokładają w-zelkicłi s ta ­
rań w celu ukrycia następującego faktu : 
W  drugie święto W ielkanocy znaleziono na 
placu Saskim po za parkanem, okalającym 
miejsce przeznaczone pod budowę cerkwi, 
zwłoki jak iegoś mężczyzny z gardłem brzy­
tw ą poderżniętym. Ciało samobójcy prze­
wieziono w nocy do aresztu ratuszowego, 
zkąd go pochowano jako zmarłego a re sz - 
tanta Policjantom, którzy kolejno strzegą 
kapliczkę na Saskim placu, podwyższono 
znacznie pensję z w arunkiem  naturalnie 
absolutnego milczenia, dla niepoznaki j e d ­
nak pozostawiono ich do czasu na dawnych 
s tanowiskach. .. edług przepisów ki ściola 
prawosławnego cerkiew niemoże być w znie­
siona na miejscu gdzie popełniono samo-
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bó j s two  ; c iekawa  w ię c  rzecz ,  j a k  się synod  
będzie  na tę s p r a w ę  zap a t ryw a ł .

★
*  *

—  P ru ska  spraw ied liw ość  — W  mieście  
E lb l ągu  miał  m ie j s ce  p roce s ,  o k tó r ego  re-  
z u l l a c e ,  po l ega j ącym na w sk az an iu  9ciu 
Po l ak ów  za » k rzyw o p rzy s ię z tw n  », z a w i a ­
domi ły  t e l eg r am y  świa t  cyw i l i zowany .  T y m ­
czasem k r zy w o p rz y s i ę z tw o  ow e  odno -i ło  
s ię do nazw i ska ,  no -zącego  p rzez  dw ó ch  
obywate l i  mia s t eczka  Sz tum w  reg i enc j i  
k w i d z y ń - k i e j , w  k tó r em dusz pas t e r zem  k a ­
tol ickim j e s t  n ie j aki  ks .  Sta l iński .  W  p r o ­
cesie w y t ocz ony m pa ra f i anom przez  p r o ­
boszcza  o w y b o r y  do dozoru  kośc i e lnego,  
dz iewięciu  p o w aż n yc h  i po w sz ec h ne go  s z a ­
cunku  u ż y w a j ą cy c h  obywa te l i  złożyło p r z y ­
s ięgę ,  która  odni es ioną  być  mog ł a  do na ­
zw i sk a  j e d n e g o  z dw óch  im ie n n i kó w.  —
N a  dwuzn acz n iku  tym opie r a ła  s ię ska rga  
ks i ędza  i śc i ągnę ła  dek r e t  na ludzi  w  tej 
sp r a w i e  n iewinnych ,  ale w n n y c h  tern, że  
s t awia l i  sku t eczny  opór  p roboszczowi ,  u s i ­
ł u j ącemu  zn iemczyć polską  gminę .  P robo sz cz  
g i e r m am za to r  w y g r a ł  p r zed  s ądem  n i em iec ­
kim.  Skazan i  zanieśl i  r e k u r s  do i ns t anc j i  
w yższe j  ; gmina  zaś  odnios ła  s i ę d o  papieża ,  
domagaj ,ąc  się,  ażeby zab ron i ł  k s i ężom s ł u ­
żyć za ag en tó w  poli tycznych,

*
*  *

=  Z  W iln a  piszą,  że na ses j i  r ady  mi e j ­
skiej  w  W i l n i e  j es zcze  d.  10 s i e rpn ia  r.  z. 
komi t e t  t e a t r a lny  wy k lu czy ł  z t ea t ra lnych 
ruchomośc i  hyłą  b ib l j ot ekę t ea l ru  po lsk i*j£0 

w  W i l n i e ,  j ako  n i eużyt eczną  w  liczbie 1103 
t o m ów  i 440 sz tuk  muzycz ny ch .  Te  m a ą  
być  tesni czasy w y s t a w io n e  na l icytac j ę.  
Godz i ł oby  się,  aby ktoś  zakup ił  ó w  komple t ,  
jako św ia de c t w o  kwi tni en ia  s ceny  polskiej j  
na k tór e j  k rólowa l i  Izabel la Gór ska ,  As zpe i -  
ge r ow a ,  Dawizon,  De ryng  i wiel  i innych 
a i t y s t ów  polskich Po dob ne j  zag ładz i e  uledz 
m a ją  n i eb aw em  płyty ocalone  dotąd u Le-  
me re ie r a  w  P a ry żu ,  k tó r e  s łużyły  do u t w o ­
rzenia s ł ynnego  a lbu mu  W i l czy ńsk i e go ,  
w y d a w a n e g o  p r zez  lat  wiel e  wie lk im nak ł a ­
dem przez  Wi l c zy ń sk i e go .  P a n n i  So roczan-  
ka,  gdy  je j  z abron iono w y p ' z a d a w a ć  w  skle-  
Diń po ,1. W i l cz yń sk im  rzeczone w y d a w n i c ­
two,  c z ę ś ć  rycin s p a l i ć  kazał a,  a  czę ść  puści ła
za byle  co.  Te raz  zamie r za  kazać  płyty 
b ę d ą r e  u  L emer cb - r a  zniszczyć,  aby nie 
opłacać  nadal  sk ł a dow ego .  Był aby to dla 
sz tuki  p o l s k i e j  n i e po w e to w an a  s t ra t a .  Za- 
pobiedz t em u  może  dob ra  wo la  i czysty 
i n t e re s  k tó r eg o bą d ź  k s i ęga r za ,  k tó ry  może  
za pół  da rm o  zakup ić  od p.  bo roczauk i  i płyty 
i p r a w o  dal szego odb i j an i a  r ycin w s p a n i a ­
łych,  dotąd n i ezmiern i e  d rog i ch ,  a  z awsze  
p u k n p u j c h , zw ła s zc za , ż e  znaczny  j e s t  poczet  
ob razów świę tych  i po mn ik ó w  kośc ie lnych.

*
*  *

— Ł apow nic tw o  czynow n ików  ro ssy js lc ich .
—  Dosa dn ą  i lu s t r a c j ą  gospoda rk i  g ro s ze m  
publ i cznym w  R o s s j i , j e s t  ś l edz two ,  j ak i e  
się obecn ie  toczy w  P e t e r s b u r g u  p r zec iw  
gene r a ł owi ,  c z łonkowi  r ad y  w o je nne j ,  p r o ­
wa d zą c em u  b u d o w ę  kolei  zakasp i j sk i e j ,  
Mi, ludowi  Mikołuj ewiczowi  An n en ko wo w i .  
W  r.  18 9 1 w  czasie kiedy trzecia część  l udu  
w  ki lku g ub e r n j ac h  zna jd ow a ła  s ię w  n a j ­
ok ropni e js ze j  nędzy,  polecono w s p o m n i a ­
nem u  dosto jn ikowi  za j ąc  s ię o rgan i zac j ą  
r obó t  publ i cznych  dla dost arczen ia  l udnośc i  
z a robk u .  Osobny  komi te t ,  złoż my z Abazy,  
W y sz n i e g ra d z k i e g o  i Du rn ow a ,  wy jed na ł  
od cara  na te r oboty k r ed y t  bezzwrotny  
w  wysokośc i  10 mi l j ouów r s . ,  k t ó r e w m i a i ę
po t r zeby  mia ły  być  w yp łacane  pr zez mini ­

s t e r s tw o  ska rbu .  G ene ra łowi  A n n e n k o w o w i  
po lecono  w y k o n a ć  p lan  robót  i ew en tu a l n i e  
roboty  te z a in s t a lować .  A n n e n k o w  zabra ł  
s ię do wy k on an i a  danych  mu  poleceń,  rząd 
cen t r a lny  j e d n a k  nie t roszczył  s ię zupełni e  
o to,  o ile r oboty  te pos t ępu j ą  P r zeznaczona  
su m a  ba rdzo  rych ło ,  bo w  p rzec i ągu  r. 18J_ 
została  w y c z e rp a n a  i dop ie ro  po w y c z e r p a ­
niu funduszów,  zażądało min i s t e r s tw o  sk a r b u  
za s t a no wi en i a  r obót .  W  l i s t opadzie  tegoż 
roku  udzielono d oda tko w o  700.000 rubl i ,  a 
w k ró  ce po t em j eszcze  mi l j on rubl i .  Gdy  
w  n ied ług i ch  ods t ę pac h  czasu Annenkow 
j eszcze  da l s zyc h  k r e d y t ó w  zażądał ,  udz i e ­
lono m u  ich,  ale za r azem polecono min is t e r ­
s t w u  k om un ik ac j i  p r z ep ro wa d z i ć  kon tro l ę  
nad  p r zed s i ę b io r s twa mi .  Komis j a  w y d e l e ­
g o w a n a  zdała  n iezad ługo  s p r a w ę  z tym 
d o d a tk i e m ,  że  znalaz ła  w szys tko  w  p o ­
r z ą d k u  i że j e s z cze  A n n e n ko w o w i  na w y ­
kończen ie  robót  2 i ni lj on y rs .  udziel ić  należy,  
a w  ten sposób  cała suma  wynos i ł  114.401 093 
rubl i  sr .  Dopiero w  s i erpn iu  1893 r.  wy dan o  
polecenie  sko n t ro lowan ia  wszy s tk i ch  ra  - 
c h u n k ó w  AnnVnkowa .  Robo ty  p r o w a  lżone 
by ły  w  22 g ub e rn j a ch ,  j e d n a k  A nne nk ow  
p rzedłożył  ra chunk i  tylko z Seh gub e rn i j ,  a 
co do innych  oświadczył ,  że księgi  zn a jd u j ą  
się u odnośny ch  w ładz .  K łam l i w ość  tego 
o świadczen i a  s tw ie rdzono  n i ezadługo,  p o ­
czerń rozpoczęto dochodzeni a.  P r zy  s p r a w ­
dzan iu  r a c h u n k ó w  bu do wy  szosy N o w o -  
rosyj ' -k-Sui-huin,  wyn ik ło  że ze w sz ys tk i c h  
podanyc h  w y da tk ó w  na p ł ace ,  z a l edwie  
27 p r c  p rzesz ło  do k ieszeni  r obo tn ików,  
z c zego z re sz t ą  byli z adowolen i ,  gdy ż  w  r ze­
czy wis tośc i  ż adnych robó t  t am nie było, 
gdyż  ani k i e ru nk u  szosy me  wy tyczono ,  ani 
w  ogóle  nic nie zrobiono,  a bardzo  j e s t  
p r aw d op od ob ne m ,  że An ne n ko w  wca le  tam 
nie był ,  a tylko kazał  p rzepędz ić  oddz ia ł  
jazdy,  aby  ś l ad był,  za co zapłaci ł  14 t y ­
sięcy rs.  Ciężki apa r a t  c zynown iczy ,  z k tó ­
rym A n n en ko w  był obeznany' ,  nie n a s t r ę ­
czał  mu wcal e  obaw y .  To też ś l edz two  p r o ­
wadzono  s w o ją  d ro g ą ,  a on z nó w  s w o j ą  
d ro g ą  dalej  kradł .  Dopiero  7 s t ycznia  1894 
ot r zymał  s t anowcze  polecenie  ukończeni a  
i przed łożenia  r a c h u n k ó w  wszys tk i ch  p r z ed ­
s i ębio r s tw .  Ale i tern wca le  s ię nie z a s t r a ­
szył  doświadczony  i zna jący  sw o je  otoczenie 
ł apown ik .  Po śmierc i  cara  A le k sa nd r a  s p r a ­
w a  p rzeci ągła  s ię da l e j ,  aż obecn ie  komis j a  
m in i s te r j ab i a  poł iżyła k r e s  s a m ow o l i  i całą 
s p r a w ę  oddała  z polecenia  c a r sk i ego  na 
d ro g ę  s ądow ą .  Nie t r udno  j e d n a k  będzie  
wzbo  raconemu A n n en ko w o w i  p r zem ówi ć  
do braci  c z y no w n ik ó w  w  z rozu mia łym im 
j ę z y k u  p r zekups twa .

*  *

= r  P rzy c z y n y  zaburzeń  w A m eryce . — 
W  dz ieun .ku F reem ans Jo u rn a l  wy chodzą  
cy m w  N. -Yorku,  k- .  Zychowicz  zamieści ł  
list n a s t ępu jący ,  k  ó r y t u  w  prz- k ł adzi e  pol ­
sk im  pouaje iny : « Drogi  panie  ! O t r zyma łem 
dzis .aj  pański e  t-zacowue p i smo  The N . Y . 
Freem ans Journa l. P i e r w s z ą  rzeczą ,  j a k a  
wpa d ł a  mi w oczy,  była  w zm ia n ka  o pol ­
sk im  narodz i e  w  Ameryce .  Po n i ew aż  j e s t e m  
Pol ak i em,  ks i ędzem i p roboszczem przet-zło 
cz te ry  lata > rzy nowe j  polsk  ej paral i i ,  s k ł a ­
da j ące j  s i ę  p r zeważni e  z « gi e e n h e r n ó w  », 
j a k  tu nazy wa ją  e m i g ra n t ó w  świeżo  p rzy­
byłych ,  dotknęło mn ie  t edy do ż y w e g o  owo 
h u r i o w n e  potęp anie  mo j ego  na rod u ,  j a ko  
katol i ków i obywate l i .  J e s t em  ju ż  w  tym 
k ra j u  około j edenaśc i e  la t ,  p o w m ie u b y m  
w ię c  w e d z i e c  nieco o mo im ludzie i mojej  
nowe j  ojczyźnie .  W y p o w i a d a m  mo ją  opiu j ę,  
k tó ra  j e s t  r ezul ta t em mo ich  ob - , erwacy j , że 
w iększa  po łow a  zabu rzeń  para i i a l nych  mus i

być  po łożoną  na k a rb  na szych k s i ęży  i b i ­
s k u p ó w ;  i cud to do p ra w d y ,  że  z abu rzen i a  
te w  kośc io łach  pol sk i ch  nie są  lak l iczne.  
Pol acy  są,  m u n o  ws zys tk o ,  katol i kami ,  p r a ­
gną  oni  w idz i eć  w z ó r  w  na jmnie j s ze j  n a w e t  
czynnośc i  sw y c h  zw ie r zch n i ków  i r odz i ców 
dm h ow n y ch .  Oprócz  n o w e g o  e l emen tu ,  j a k i  
n a b y w a j ą  ży j ąc  w  tym k ra ju ,  w  umyś l e  
ich rodzi  s ię j a k a ś  n i ezawi s łość  w  s p r a ­
w a c h  ich w ł a s ny ch  Urzędn i cy  kośc ioł a  
p r ze s zka dza j ą  im w  tern bardzo  częs to.  Są 
oni c zę s tokroć  tuk źle t r a k to wa n i  p r zez 
w ł a s n yc h  ks i ęży,  ż e  N e w y o r k - k i e  s t o w a ­
rzyszen ie  op iek i  nad  zwierzęta, !  i, p o c h w y ­
ci łoby z a b r o ń ,  gdyb y  p só w  lak t r ak t ow ano ,  
j ak  s ą  Po lacy  t r a k tow an i .  Znoszą  oni w s z y s t ­
ko c ie rpl iwie ,  gdyż  po w iększe j  części  nie 
są zdolni  Bronić s ię.  I  z ią  l m e  dziwo ta ,  
że g d y  ich c i e rp l iwość  u s t a j e ,  c h w y ta j ą  s ię 
o s t a te cznego  spo so bu  — g w a ł t u .  Na tu r a ln i e  
sk ończy  *ię to p r ędze j  czy późnie j .  A m e r y ­
kan i e  atoli po t ęn i a j ą  nas,  p o n i ew aż  na s  nie 
zna j ą .—  Andrzej  A. Zychowicz .  Kość  ół św .  
W o jc i e c h a ,  p roboszczpara f j i  polskiej  w G l e n  
Ly on ,  Pa .  — Dnia 17 m ar c a  1895.  »

*  *

Z  W a rsza w y  donoszą  do  D zień P o z n . : 
tt P .  K a r w a s o w s k i j ,  r ef eren t  z b iur a i u t e n -  
d a n tu r y  w cytade l i  z uposażen i em 1500 r s . ,  
żonaty ,  bezdz ie tny,  poczuł  ognie  mi łosne  do 
panny  S . ,  do k tór e j  r ó w n ie  s i l nym p łomie­
n iem zagorza ł  bucha l t e r  f ab ryk i  Li l pop ,  
R a u  i Lewe ns t e i n ,  p.  B. P a n  K a r w a s o w s k i j  
widząc ,  że b o g d an k a  j e g o  pochyla  s ię ku  
s t r on ie  s zczęś l iwszego  ry w a la ,  chci  <ł go 
się pozbyć  i użył  ku  leinn broni  n i e z a w o -  
dzącej  n igdy,  a tak  uży wan e j  częs to p rzez  
naszych  w s p ó ł m ie sz ka ń c ó w  w a r s z a w s k i c h  
ro s sy j sk i eg o  pochodzen ia  — donosu .  ( (Ska­
zano — z d i e ł a n o ! » P r zez  pocz ię  m ie j s ką  
w  styczniu i lu tym p rze s ł a ł  K a rw as o w sk i j  
j en e r a ł ow i  Broc ko wi ,  w  ods t ę pac h  k i l k u ­
dn io w y ch  tr z y  d en u n c ja c je . Denun c j a c j e  
oska rża ły  p. B.  o s t o su n k i  z an a r ch i s t ami ,  
k o r e s p on de n c j e  cy f rowane ,  sp r o w a d z a n i e  
dynami tu ,  w  t rzeciej  zas ,  don ies iono o w y ­
k ra dze n i u  p l anów for t ecznych dla uży tku  
j e d n e g o  z o śc i ennych  m o ca r s tw ,  k o m p r o m i ­
tu j ąc  jednocześn i e  w ie lu  zn a jo m ych  i kole ­
g ó w  p, B.  Zarżą  lżona  r ew iz j a  po tw ie rd z i ł a  
s ł o w a  t a j nego  donosu .  W e w ł o - a c h  pani  B. 
znaleziono uk ry ty  list p i s any w  po łowie  
cy t r ami ,  w  po łowie  Literami,  była w  n im 
m o w a  o dynamic i e ,  p r ze sy łkach  i t. d . , a  
także  odnalez iono sk a l k o w an y  n a j p r a w ­
dziwszy  plan for tów w a r s z a w s k i c h .  Obo je  
w ięc  pp.  B. i t r zydz ies tu  ich zna jomych ,  
pomiędzy  k tó rymi  znalaz ła  s i ę  i p. S .  —  
a re sz tow an o  i o sadzono  w  cytadel i .  Lecz  
oto u byłej  kochank i  K a r w a s o w sk i e g o  z n a ­
leziono j e g p  bilet  w iz y to w y ,  a nad to  p.  S.  
w  p i s anych  d e nu nc j a c j ac h  poznał a  c h a r a k ­
ter  ręki  K a rw a s o w s k i e g o ,  k tóry,  wz i ę ty  na 
spytki ,  przyzna ł  s ię do n ikcze mnego  p o ­
s t ępku ,  j ak o t eż  do nadsy ł an i a  B m c h o w i -  
czowi  l i s tów m og ący ch  go sko m p ro m i to w ać  
i — p lanu for tecy.  Rzecz  s ię wy jaśn i ł a ,  lecz 
w  iluż to r a zach  ud ow od n ić  n iewinnośc i  
swo je j  j e s t  m em o żeb n em ,  bo m e  z aw sz e  los 
do b ry  us łuży,  bo nie z a w s z e  p r z y s y ł a j  się 
p lany fortec.  A p r zeć  eż bezczelność  d o n o ­
só w  j e s t  u  nas  na  po rzą dk u  dz i ennym,  a 
j e d n a k  p rok l amac j e ,  n ' b y  nasze,  z g roźbą  
o r zuceni e  s ię w  objęc i a  Aust r j i ,  pol icja 
chw y ta ,  a  p i sma  ro s sy j sk i e  m ów ią  o s p i ­
ekach,  o « nieza -yp ie j ące j  po Lk ie j  i n t r y ­
dze;) .  1 nape łn i a j ą  s ię więzienia ,  a  pię tno 
niewol i  cor az  bardzi ej  a  bardziej  ś c i ska  
p ier ś  na rodu.  I j a k  wa l czyć  z w am i ,  n ie  
p r zeb i e ra j ącymi  w w yb or ze  b r o m ? -  J e d n o  
z p i sm ang ie l sk ich ,  o m aw ia j ą c  s p r a w ę  r ze -
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z a n y r h  Or mi an ,  wyra z i ł o  w ą tp l iw oś ć  o i s t ­
n i en iu  E u r o p y  w  m o r a l n e m  znaczeniu.  My 
ju ż  tej w ą ip l i wo śc i  n ie  ma m y .  Rzeź  ciał 
a rm e ńs k i c h  nie j e s t  s t ra s zn i e j s zą  ori m o r d u  
d o k o n y w a n e g o  n i eus tann i e  na duchu  narodu .  
Kto nie ąozumie  tego,  chyba  sam j e s t  bez 
duszy .  P a n o w i e  publ i cyści  ros sy js ey  udają ,  
że  o tein n ic  nie  w iedzą ,  j ak  gdyby  w  ich 
dz i e j ach  nie  by ło  mongol ski ego  j a r zm a ,  
p o w s m ń  p r zec iw ko  narzuconej  w ładzy  c h a ­
n ó w ,  p r a gn i en i a  r o z w o ju  w  duchu  czysto 
s w o j s k im .  Kto w a m  zarzucał ,  żeście  spal i l i  
M o sk wę  p r z e d  najśc iem n iep rzy jac i e la?  Kio 
w a m b y  zarzuci ł ,  gdybyśc ie  dziś — podbici  
n a p rz yk ł a d  p rzez  Chiny — nie chcie l i  s ię  
w y r z e c  u i r aeone j  ojczyzny ? Czy my  czegoś  
w ięce j  ż ąd am y  ? Stokroć  mnie j .  P r a w  tylko,  
j ak i e  w y  maci e  z po sza no w an iem  o d r ę b n o ­
ści  na ro d ow e j ,  które j  w yr ze c  s i ę  nie m o ­
że m y  i do czego zmus ić  na s  bez pogwa łcen i a  
w sze lk i ch  zasad mora lno  l udzk ich  wy nie 
maci e  p r a w a .  »

*
*  *

=  P ru sk ie  obiecanki. — W  obec  n i eus t a ­
j ą c e g o  l amen towan i a  prusk i e j  p r a s y  s zowi ­
n is tyczne j  na zbytni e  « fo ry tow an ie*  P o l a ­
k ó w  ze s t rony r ządu  p ru s k i ego ,  k tó r e  to 
« f o r y t o w a n i e » odt i ywa się kosz i em n i e m ­
czyzny  w  dzie lnicach polskich,  w  k tó rych  
N ie m cy  pod nac i s k i em pol sk iego  « t e ro ry -  
z i nu»  ży ją  n iby  w  j a s y r z e  polskim,  p r z y ­
po mi na  n i emieck ie  p ismo  F riersche L andes  
Ż e itu n g  n iemiecki ej  opinj i  publ i cznej ,  co 
r ząd  p ru sk i ,  o be jm u j ą c  w po s i adan i e  w  r o ­
ku  1815 W ie lk i e  K s ę z t w o  Poznańsk i e ,  
p r z y r z e k ł  d ać  Po l a k om  i j a k  przy rzeczen ie  
s w e  d o tr zym a ł. P i z ypomnie r i i e  to bardzo  
dziś  na czas i e b r z m i : — « P r z y  okupac j i  
W .  Ks.  Poznań sk i eg o  w  r.  1815,  p rzy i zek ł  
k ró l  F r y d e r y k  W i l h e l m  111 p ru sk i  P o l s k o m ,  
co n a s t ę pu j e  : 1. W c i e l e n i  zos t a j ec i e  do mo-  
je j  moi ir i rcbj i ,  w a s z e j  na rodowośc i  m e —po­
t r zebu jec i e  się w y p i e r a ć .  II. W e ź m ie c i e  
udzia ł  w  kons ty tucj i ,  k t ór ą  z amie r zam na dać  
mo im w ie r n y m  p o d da n ym .  III. J a k  i nne  
p ro w in c j e  m e g o  p a ń - t w a  o tr zymaci e  k o n ­
s ty tuc j ę  p rowinc jona lną .  IV.  R e h g j a  wasz a  
n ie  m a  być  na ru szoną ,  oraz s t a r ać  s ię będę  
o od po w ied n i e  uposażen ie  d u c ho w ie ńs tw a .
V.  W a s z e  osobi s te  p r a w a  i wa sza  w ła sność  
d o z n a w a ć  za w sz e  będą  opieki  p r a w a ,  do 
k tó rych  uk ł adan i a  będz iecie  także  pociągani .
VI.  Ję zy k  ivasz m a  być obok n i emieck iego  
u ży w a ny  we w szystk ich  pub l i cznych  roz -  

- p r awach .  VII .  K ażdem u  z ivcis ma  być o tw a r ­
ty w  mia r ę  z lolnosci j i rzys tęp do pub l i c z ­
ny ch  u r zę d ów  : a) w  W .  Ks ięz twie ,  b) oraz 
do w szys tk ich  u r z ęd ów ,  godnośc i  i do s t o ­
j e ń s t w  w  m ojem  pa ń stw ie . VIII.  Mój u r o ­
dzony  pi śród w a s  n a m iestn ik  będzie  u wa s  
rezydowa ł .  IX .  On będzie  a) mnie  p ow ia ­
damia ł  o w aszych  życzen i ach  i po t r zebach,  
b) a ivas o z am ia r ach  mego  r ządu .  X.  W a s z  
rod ak ,  mój  nacze lny p r eze s  zo rgan i zu j e  
W .  K s i ęz iwo  p ou lug  o t r zy ma ny ch  odemnie  
w s k a z ó w e k  i aż do ukończen i a  o rgani zac j i  
za rządzać  będz i e  w szys tk i emi  wydzi ał ami .  
X I .  W  s p r a w a c h  tych dobier ze  sobi e  z po 
ś ród  w a s  f a cho w ych  ludzi ,  k tó rych  zdol­
ności  i w as ze  zaufani e będą  do tego kwal i f i ­
kowa ły  i t . d  — Przy rzeczen i a  te b rzmią  
ba rdzo  pięknie ,  ale j a k  do trzym ano  je  ze 
s tro n y  rządu  od la t 8 0  ? Mianowicie  : I. Jaki  
nsć/ .e lny preze s pow o łan y  zost ał  z łona P o ­
l a k ó w  ? II. Dopiero po 35 la tach ot rzymal i  
Po lacy  kons ty tuc ję .  Ul .  Nauczyc i e lom ich 
zab ran i a  rz ąd  na w e t  udzielania nauki  j ę z yk a  
pol sk iego ,  p rzes iedl a ich aż na k r e s y  z a ­
chodnie ,  w y r y w a  ich z r odz innych  s t r o n  i 
z rodziny.  IV.  Dnia 3 lutego 1874 r.  o s a ­
dzono  po lsk iego  a r cy b i sku pa  hr .  L e dó ch o w -

sk i ego  w  więz i en iu  ; d .  26 l ipca uczyn iono  
to s am o  z b sk u p e m  sufr»ga:ieif) p o z n a ń ­
sk im ,  a 19 paździ ernika  1875 r. z b i skupem 
su f r agam-m gn i eźn i eń -k im .  Za ta rg  z rządem 
zaos t rzył  się dla tego,  pon i eważ  a r cyb i sku p  
nie chcia ł  pi zwol i ć  na n iemiecki  wyk ład  
nauk i  rel igj i .  V. W i e l e  to księży p o w ę d r o ­
wa ło  do więzienia  z p o w o d u  w yk o n y w an i a  
« n iedozwo lonych  czynności  u rzędowych  * ?!
VI.  W ie l e  lat,  po zn i es i en iu  w e  w szys tk i ch  
innych  d j eoez j ach  w s t r z y m y w a n ia  pensyj  
du c h o w n y m ,  pozbawien i  byli j es zcze  polscy 
d uc h o w n i  sw y c h  do h o d ó w .  VII .  W  k tó -  
r em  mieśc i e  p r u s k i e m był k i edy  rodow i ty  
P o l ak  p r eze sem r e j e ncy jny m,  lub  nacze l ­
nym p re ze s e m ? ?  VIII .  W ie l u  rodow itych  
P olaków  było od r  1815 p r eze s ami  rejei icj i .  
Możnahy ich ł a two  na palcach j ed ne j  ręki  
p o l i c z y ć ! * —-To t r afne  ze s t awien i e  p r z y ­
rzeczeń r ządu  p r u s k i e g o ,  uczyń onych  P o l a ­
kom,  a p r z y pa d kó w  n ied o trzym a n ia  ż adneg o  
z nich,  p o w ta r z am y  za uczc iwem  n iemiec-  
k iem p i s me m t r ewi r sk i e in  ad  usum  t ych  
wszy s tk i ch  ama t o ró w poli tyki p r z e ś l a d ow ­
czej ,  k tór zy  s t a r a j ą  się w m ó w ić  w  n i e ś w i a ­
do mą  op in j ę  n iemiecką ,  że rząd p ruski  tyle 
dob reg o  zdziel  d  dla Po l a kó w ,  tyle u s t ęps tw  
na rzecz  ich zrobi ł ,  że  dal-z-r « u s t ęps tw a  » 
na  s z w a n k  na r az i ł yby  s p r a w ę  P r u s  i N i e ­
miec.

*
*  *

r r  U niw ersy te t w a rszaw sk i w  r.  z, l iczył 
ogó ł em 80 w y k ła d a j ą cy ch ,  w  tern p rof e so ­
r ó w  zwy cza jny ch  lub  peh nąc ych  ich o bo ­
wiązki  47,  n ad zw ycz a jn ych  12, docen tów  9, 
c za sowo  w yk ła d a j ą cy c h  3, l ek torów  4, pro-  
s ek to ró w  3 i p ry w a tn y  docen t  i .  W a k u w ś ł y  
w  r .  z. cz te ry  ka t ed ry  : cheinj i  ag ro no m icz ­
nej ,  m e d yc y ny  s ą  l owej ,  kliniki t e r apeu tycz­
nej i encyk lopedj i  nauk  p r a w ny ch  i pol i ­
tycznych.  N ie k tóre .z tych p r zed m io t ów  były 
w y k ł ad a ne  zas t ępczo.  — Liczba  s t u d en tó w  
w  i oku i 8 9 i wynos i ł a  1.085,  wo lnych  s ł u ­
chaczów  10 i f a rmaceu tów  57. W e d ł u g  w y ­
dz i a łów  s tudenc i  się dzielili : na  l eka r sk im  
było 561,  na p r a w n y m  351,  na p r z y r odn i ­
czym 72,  ma t ema ty czn ym 69, wre szc i e  na 
h i s t oryczno -f l lo log icznym 29.  W e d ł u g  w y ­
znań  : ka tol ików 624 (57 51 p ’ C .) ,  i zr ae l i ­
tów 216 (19.9 p r e ), p r a w o s ł a w n y c h  192 
(17,7 prc. ) ,  e w an g e l i k ów  51 (4,7 prc. ) .  —  
Ukończy ło  w  r.  z. u n i w e r s y t e t : na w y ­
dziale l eka r sk im  82, na p r a w n y m  65 (w tern 
27 ze s t opn iem kandyda ta ) ,  na* matema tycz ­
nym 6 (w tern 5 ze s t opn iem kandydat a ) ,  na 
p r zy rodn i czym 5 (4 ze s t opni em kandyda t a )  i 
n a  h i s to ryczno- f l lo logi cznym 4. Do k to ry zo ­
wa ło  s ię wr r .  z. t rzech lekarzy,  p p . :  Dą ­
b r o w sk i ,  J an o w sk i  i Sawczenko .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E
M u z e u m  w  R a p p e r s w y l u . —  D yrekc j a  Mu­

zeum Naród .  pols.  w  R a p p e r s w y lu  zw o łu j e  
z jazd R ad y  muzea lne j  na dd.  od 12 do 17 
s i erpnia  r .  b.  P o i z ąd ek  dz ienny  zwycza jny  
z doda tk i em wyborów7: dy rek to r a ,  prezesa ,  
w ic e - p r e z e s ó w  i kon trol era .

*
*  .*

Czy tamy  w7 gaze t ach  p o l s k o -a m e r y k a ń ­
skich,  że se jm Związku  N a r od ow eg o  pol ­
sk iego  odbędzie  s ię w  Clevel and w  p i e rwszy  
poniedzi ałek mca wrze śn i a  ; w i ec  Ligi  po l ­
skiej  także w e  w rz e śn iu  w  Toledo,  a s e jm  
Zjednoczeni a P .  R .  K.  w  South,  Indi ana .

*
*  *

Doszła  nas  w iadomość ,  ż e  W y d z i a ł  W y k .  
Związku  W y c h o d ź t w a  zamie rza  wrydać  zbiór

poezyj  pa t r io tycznych ,  p i s an ych  w c z a s a c h  
os t atn i ch  Pomi ęd zy  u tw ora m i  na j n ow sz e m i  
zna jd u j ą  się p r a w d z i w e  arcydzi eła ,  c zęśc i ą 
pozos t a j ące  w  r ękopi s ach ,  częś  ią d m k o -  
w - n e  z opuszczen iami  w  dz i enn ikach k r a j o ­
w y c h ,  w  ogóle  na rażone na za tr a tę .  W y d z i a ł  
W y k o n ,  z a jąć  się ma zeb ran i em ce lni e j szych  
u t w o r ó w  i g dy  do- t a t eczną zg r omadz i  ilość., 
ogłos i  p r e n um er a t ę ,  z a s to sow an ą  do roz­
m i a ró w  ksi ążki  lub książeczki .

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

« Z d z i s i e j s z e j  d o b y  —  XI.  U g o d a  c z y  
w a l k a ? »  — W  sze r eg u  b ro s zu r ek ,  w y d a ­
wa ny ch  ce lem ob j a śni an i a  i p ro s t ow an i a  
opmj i  publ icznej  w  Polsce ,  zw ła szcza  zas  
w  zabo rze  m o sk i ew sk i m ,  o st atn i a ,  z a z n a ­
czona nu m er e m  XI ,  j e s t  j e d n ą  z n a j w aż n i e j ­
szych .  Anal izu j e  ona nasze  położenie ,  nasze  
zadani a i n a sze  si ły w  mo menc i e  obecnym.  
P rzy s t ęp n a  cena  tej p u b l k a c j i  u ła twia  j e j  
nabyci e  i odczyt an ie  każdemu ,  i n t e r e s u j ą ­
cemu się bodaj  t rochę s p r a w ą  polską .  Dla 
t ego nie będz i emy  je j  rozb i e ra l i  s z czegóło­
w o  ; z aznaczymy  j eno,  że w r o g ó w  s p r a w y  
polskie j  dzieli ona na zewnę t r z ny ch  (zaborcę)) 
i w e w n ę t r z n y c h  (ugodowce )  i p r zy toczymy 

j dos ł own ie  konk luz ję ,  k tór a b rzmi  j a k  na -  
! s t ę p u j e :

« Nasz  w r ó g  zew nę t r zn y  j e s t  s i lny — to 
p r aw da .  Ale w e w n ę t r z n y  w r ó g  po wię ksz a  
j e g o  si łę w m a w i a j ą c  w  spo ł eczeń - two,  że 
j e s t  s ł ahe  i s amo  sobie  nic nie może zdobyć,  
że  na cudzą  mus i  l iczyć ł islcę. A przeci e 
na ród  broni ący swyc h  p r aw  w  obec  naj eźdcy  
muże  s t a w ić  czoło o wiele  p o t ężn i e j s zemu  

; w ro g o w i ,  p r z ede w szy s t k i e m d la  t ego ,  że 
i j e s t  na w ła s n y m  g runci e ,  że może wszy.-tkie 
, s w e  siły zuży tko wa ć  w  walce ,  g d y  tamten 

częścią tylko swo ich  z . iw-ze  będzie  r ozp o -  
; rządzal .  Inną  sd ę  w  boju ma b ron i ący  p r a w a  

i sp r awied l iwośc i ,  wal czący  o w ła s ne  i s tn i e ­
nie,  o to, co mu się należy,  niż ten,  k tó ry  
idzie g rab i ć  cudzy dobytek ,  k tóry rozpo zą- 
dza j e d y n  e b ru t a lną  si lą fizyczną,  a pozba­
wiony  j e s t  moralne j .

« A nasze  si ły czyż są  tak m a ł e ? . . .  H a ­
niebne tchó rzostwo  m o i  ' tylko mówić  o tern, 
że  jes t i  ś m y  d ro bn ym  i s ł abym na rodem.  
Nie należąc do na jw iększych ,  nie możemy  
się l iczyć do d robnych  na r odó w.  S łabsze
0 wie le  wychodz i ły  z w y c ę z k o  z walki  z cie­
mięzcami .  S l aby  j es zcze  rozwój  spo ł eczny  
sp r aw i a ,  że  m a m y  wiel e  sil u śpionych ,  że 
g łów na  masa  na szego  spo ł eczeńs twa  j e s t  
bez władna ,  że  mało m a m y  sił  św ia  lotnych
1 czynnyi  li, k tór e  można u ruchomić .  N a ró d  
nasz  j e d n a k  m e s t a n ą l  w  rozwoju ,  pos t ępu j e  
on,  c zynne si ły społ eczne  szybko wz ra s t a j ą .  
Dziś możemy  skut eczn i e  się op i e r ać  ucisko­
wi,  j u t r o  zmus ić  w r o g a  do cofania się,  by 
w  końcu o si ągnąć  ca łkowi t e  zwycięstwo. ,  »

I my  się tak s amo  na nasze położenie,  na 
nasze  zadani a  i si ły z ap a t ru j emy .  Świadc zy  
to, że em ig rac j a  polska,  podzie l ając  z k r a ­
j e m  zapa t r ywa n i a  się,  j e s t  j e g o  spóh i i c zką  
na t u r a lną  w  p r acy  na rzecz s p r a w y  polskiej .

L T n s t i t u t  p o l o y a i s . So uven irs  e lfra a m en ts  
1 8 4 5 - 1 8 9 5  — W  spore j  (160 s t r . )  ks i ą­
żeczce w y c h ow an k i  w  liczbie 21 paryzkiej  
w Hotelu Lamber t  szkoły pan ieńsk ie j  spi sa ły 
wspo mni en i a  i w ra żen i a  sw o je .  Spis a ły  j e  
bardzo ładnie ,  j ę zyk i em  w y tw or ny m ,  św iad ­
czącym o metodz ie  nauczani a,  do p ro w adz a ­
j ące j  do urobi enia  w uczenni cach s t ylu  lak 

I j e d n a k o w e g o ,  że gd y by  nie zamieszczony na 
końcu  sp i s  po imienny  autorek,  zdawa łoby
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się,  że  wszystk i e  w sp om ni en i a  j ed no  k r e ­
śliło pióro,  Daje  to m ia r ę ,  c zego  s zkoł a do -  
kazać  może  w e  wz g l ędz i e  wyk sz t a ł cen i a .  
Miara ta, wed l e  ks i ążeczki  kądząc ,  s t o suj e  się 
z a rów no  d o s l y m ,  j a k  do uczuć.  W y c h o w a n k i  
in s ty tu tu  j e d n a k o w o  pis zą  i j e d n a k o w o  k o ­
cha ją  : d ob ro dz i e jó w  i dobrodz i e jk i ,  ich k u ­
zynó w  i kuzynki ,  nauczyci e l i  i nauczyci elk i ,  
w  których w i dz ą  s a m e  na jw y żs ze  d o s k o n a ­
łości .  Z ac hw y t  i uwie lb i en ie  dla nich,  p r ze ­
w i j a j ą ce  s ię ś ród  op i só w  za b a w ,  t ańców,  
te at r a lnych  pop i sów ,  pi zez w sz ys tk i e  s t r o n ­
nice k si ążeczki ,  poc i e sza j ą  czyte lnika,  
ś w ia dc zą c ,  że  na tein szai em  tle, j ak i em j e s t  
l udzkość ,  u w y da tn i a  s i ę  j e d n a  t aka  j a s n a ,  
św ie t l ana  rodzina ,  j a k  ks .  Czar to rysk i ch .  
Apolog ja  ta do b rze  o s e r cach  au to r ek  m ó w i ; 
mia łaby  j e d n a k  w ię k s z ą  nieco donios łość ,  
g d y b y  nie w  t ak  w y s o k im  śp i e w a n ą  by ła  
tonie.  Ton  ów,  s t ano wi ąc  spólny za w ar t ych  
w  ks i ążeczce  u ł a m kó w  m i a n o w m k ,  takie 
czyni  w rażen i e ,  j a k b y  d l a  m i an o w n ik a  lego 
n i e  tylko ks i ążeczka  nap i s aną ,  ale i szkoła  
za łożoną  zost a ł a .  P s u j e  to coko lwiek  u rok  
stylu i w y w o ł u j e  z a p y t a n i a : ile z in s tytu tu  
po lsk iego  w y c h o w a n e k  wy sz ło  i ile z nich 
w  ins tytucie  po pol sku  mó w ić  się nauczy ło  ? 
Książeczka  m e  da j e  na zapyt ani a  te o d p o ­
wiedzi .  Dwa w  niej  polskie  ustępy'  nap is a ły  
w y c h o w a n k i ,  k tó re  z naby t ą  w  Po l s c e  zna -  
j omoś i  ią j ę zyka  o j cz ys t eg od o  s zkoły wesz ły .

( ( S w o b o d a  », d w u ty g o d n ik ,  p ismo  p o św ię ­
cone sp r a w o m  pol i t ycznym,  społ ecznym i 
ekonom czuym,  wychodzi  w e  L w o w i e .  — 
A dr e s  R e d a k c j i : L w ó w ,  ul ica F r a n c i s z k a ń ­
ska ,  8.  — T re ść  N r u  3go  : Cent ra l izm czy 
f ederacja .  — Z pod t r zech zabo rów .  — L e k ­
ceważen i e  życia  l udzk iego.  — Kilka s ł ów  
o g imn azy ach .  — My i Rusini .  —  Odczyt  
Tad .  R u m a ń o w i c z a . — T s ' w o  l udoznawcze .
— Krótki  r y s  r u c h u  social i s t ,  w e  L w o w i e  
w  os t a tni em 25-leciu.  — Kore sp .  z Drezna .
— Znpiski .  —  Odp.  od Redakcj i .

a P r z e g l ą d  W s z e c h p o l s k i )), Nr  I I ,  w y ­
szedł  w e  L w o w ie  i z a w ie r a  : K upu j c i e  
ks i ążki !  nap.  R  Sk rzyck i .  — P i e r w s z e  u s i ­
ł owan ia  ko lomzacy jne  w  St.  Z j edn .  półn.  
Am ery k i .  — P ie r ws zy  Po l ak  w  Brazyl j i ,  
nap .  J .  Za g i ewsk i .  — Z zaboru  ro s sy j s k i e -

—  Kore spo nd enc j e :  Z M a z u i ó w  p rusk i ch  
(2 ko r . ) ,  z Ber l i na ,  z Rio V e r m e l h o . — Dział  
ekonomiczny  : N o w e  mie j s ca  zbytu  dla pr ze ­
m y s ł u  naszego,  n a p . R .  S i emaszko .  N iek tó r e  
da ty  o emig rac j i .  —  Dział  i n fo rmacyjny .  —  
Kron ika  życia polskiego.  — Rozma i tośc i .  — 
Odp.  od  r ed akc j i .  — Og łoszen ia .

« C z a s o p i s m o  a k a d e m i c k i e », Nr .  6, wysz ło  
w e  L w o w i e  i z a w i e r a :  Ki lka u w a g  p. J .  
P i e rn a ck i e go .  —  A d am  Asnyk p.  B runona  
B lumenfe lda .  — E tyk a  e p i k u r e i z m u p. T .  S o ­
bo l ew sk i e go .  — Młodzież f r ancu ska  p. K. 
R a d os ł a w sk i e go .  — Z wieśc i  o i nt ernaci e 
dubb iń sk im  pi  K.  W o j c i e c h o w s k i e g o .  — 
R u c h  na u k o w y .  — Z T o w .  ak a d e m ic k i c h .— 
Zapiski .  — W  odc inku  : N ie sum ien ny  e s k u ­
l ap i Nie Z m a r t w y c h w s t a n i e  (c.  d.).

« L ’A n n u a i r e  d e l a  P r e s s e d . — P. Henr i  
Avene l  pod powyż szy m ty tu łem w yd a ł  p r zed  
p a r u  dniami  ks i ążkę ,  z które j  s ię d o w i a d u ­
j e m y ,  iż w  P a r y ż a  obecn ie  wychodz i  2.401 

* p i sm pe r iodycznych ,  w  r .  z. było 2.387.  
Gaze t  codz iennych  152, z k tó rych  po ło wa  
po l i t ycznych .  Na p rowincj i  wychodz i  3.386 
dz i en n ik ów,  z t ych  po l i t yc zny ch :  1 . 102 r e ­
pub l i kańsk i ch  a 410 k o n s e r w a t y w n y c h  czyli 
mona rc h i cz nyc h .

N E K R O L O G JA

Ildefons Kossiłowski,  b.  kap i t an  k aw a l e r j i  
« k oz a kó w  su ł t ań sk i ch  b pod d o w ó d z tw e m  
ge ne ra ł a  Za moysk i ego  w  w o jn i e  k rym sk i e j ,  
s ek r e t a r z  Ra dy  admin is t r .  Szko ły  pol sk i e j ,  
s ka rbn ik  Z ak ł adu  w e t e r a n ó w  pol sk ich  św .  
Kaz imierza ,  k o m an d or  o rd e r u  św .  G r z e g o ­
rza W .  e tc . ,  e tc . ,  zm ar ł  d .  12 cze rw ca  r.  b. 
w  P a r yż u  w  66 roku  życia ,  pozo - t awi a j ąc  
w d o w ę ,  cz te rech  ey nów  i d w ie  córki  Ciało 
z m a r ł e g o ,  po odprawio t i e i n  na boż eńs tw ie  
w  kości ele  św .  F r anc i s zka  Sa l ez eg o  w ob ec  
l icznie z eb rane j  publ i czności  i u czn ió w  S z k o ­
ły polskie j ,  p r zewiez ion em zostało d.  I 4gn  
c z e rw c a  na  cmen ta r z  w  Mon tmorency .  —  
Nieboszczyk  był  do b ro czyńcą  d la  b i ednych  
i uży tecznym d la  swo ich  w sp ó ł z io mk ów ,  to 
też ogó lny  żal  po sobi e  zos t awi ł .  Cześć  J ego  
pamięc i .

f
W ła d ys ła w  Teleżyńslci , r o de m  z U kr a in y ,  

ucze s tn ik  po ws t an i a  r.  1863,  zm ar ł  w 56 r .  z.

t
K siądz  Józef  H orbaczew ski,  r o d e m  z L i ­

tw y ,  ucze s tn ik  pow s t an i a  r oku  1863,  zmar ł  
w  Mi lwaukee,  w  St .  Z jedn .  pó łn .  Amery k i ,  
w  61 r .  ż.

t
P iotr  Wędrychowslci,  oficer w o j s k  pols .  

z r .  1831, z inai ł  w  K rak ow ie  w  89 r. ż.

t
XValerjan Szntorliński,  żo łni er z  polski  z r .  

1863, zmar ł  w  K ra ko w ie  w  73 r. ż. 
t

Sta n is ław  Orłowski,  uczes tn ik  po w s t a n i a  
z r.  1863,  zm ar ł  w  Ber l inie  w 66 r.  ż.

_______________  u s  t - O - l  «= - -  — -----------------

Skai* Ił lia rod o Wy
P r z y s ł .  do R ed a k c ji  « W . P .  S ło w a »

M az u r  z po d  Moskala  3 3  m a r k i .  . . . f r .  40,59
Z. M . z K.  2 2  m a r k i ........................................ fr . 27 ,Ob

R a z e m  fi*. 67,65

Z ł o i .  w  Muzeum tu R ap persw y lu  
O b .  Teofi l W i t k o w s k i  z Z u r ichu  . . . f r .  15.00
T o w a rz y s tw o  po lsk ie  z S t - G a l l en  . . . f r .__-12,00

Razem fr. 27,00

Z ł o ż .  10 D yrek c j i  Muzeum R appers.
Z A m e ry k i  za poś red n .  K o m is a rza  K. N .  fr .  400.

Złoż. io  Kom isji  Skat b u  Naród.  
w  P a r y ż u :

P .  F ranc iszek  K rz y ż an o w s k i  . . . .  . fr .

O d pow iedzi od R edakcji.

P. M. n a  L i t w i e .  —  Lis t wasz  i p rze sy łk ę  o trzy— 
a l i ś m y ,  a le  — w  k o p e r c i e  n a d w e r ę ż o n e j .  T rzeba  

le pszego  g a t u n k u  k o p e r t y  d o b ie ra ć .
X .  Y. Z. W a r s z a w a .  —  Lis t o t rzy m a l iś m y ,  z am ie ­

ś c im y  go w  n a s t ę p n y m  n u m e rz e .
W. T.  w  N o w y m - Y o r k u .  — C e n t ó w  5 0  o t r z y m a ­

l i ś m y  i z łożyl i na  szkołę  w  B ia łe j .  B roszu ry  «Z doby  
dz isiejszej) ),  po  3 c e n t ó w  n u m e r  (w ysz ło  n r ó w  1 1 ), 
j a k o te ż  « S iedm  l a t  w  S z ly s s e lb u r g u », c e n t ó w  3 0 , 
w y p i s a ć  na le ży  z K s i ę g a rn i  p o l s k ie j  w e  L w o w ie .  — 
I n n e  ks iążk i  p a t r jo ty c z n e  zna jdz ie  Sz. P a n  w r a z  z ce­
n a m i  w  181 i w  p o p rz e d n ic h  num- rach  u W .  P  S ł .» ;  
s ą  one  do  n a b y c ia  w  d ru k .  A. Reiffa,  3, ru e  d u  F o u r , 
h P a r is .

Handel Win i Likierów w Bordeaux

J .  E. P R A T
R eprezentant powyższego Domu P . A d am B ud- 

ryk, E m igrant z 1803 roku, m ieszkający w P a ­
ryżu, Hue D ugom m ier, 2 1, poleca się sz. publicz­
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstaw ione, 
są w najlepszym  gatunku i po na jum iarkow ań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco.

A dres: M. A. BUD RYK,
21, Rue D ugom m ier, ii P a r is . ■

D O M  ZDROWIA r a k a .  w s z e lk ic h  i n n y c h  n a ­
ro ś l i  i r a ń ,  D ra  K a m ie ń sk ie g o  z f a k u l t e tu  W a r sz a w ­
s k iego  i f ran cu zk ieg o .  R ad y  i leczen ie  przez  ^kores­
p o n d e n c j ę  A dres  16, ru e  d u  Midi, l . y o n  — V i l l e u r -  
b a n n .  (M ia s to  i w ie ś  p rzy  p a r k u  T e te - d  o r y  Liczne 
d o w o d y  b e z p o w r o tn e g o  w y le cz e n ia  od  l a t  -15.

•10.

Teka Mieczu!
Posłan ie  Jm ć Pana Nieozui do Małych  

P olaków  i  czerwonych Rusinów  e tc .
Dzieło to zawiera 304- str . in-8°, wydane w roku 

1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. K s. Pozuańskiem . ■— 
A ulor, którv jest jednym  z nnjpierwszych ]1Q-—  
wfesciopjsarzy polskich , pragnąc ułatw ić nabycie 
tego dzieła przez Polaków na em igracji, w E uro­
pie i w A m eryce, przeznaczył pew ną ilość egzem ­
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zam iast 6 fr. 
ty  ko 2  fr .  klóre są do nabycia w A dm inistracji 
«W. P. Sł » w Paryżu, 3, ru e  du Four.

PIAST I KOŚCIUSZKO
przez Janka z Grzegorzewie (z rycinam i).

Książeczka la nap isana w duchu patrjotycznym  
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu­
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu , 
opuściła w tych dniach p rasę  drukarską. Dziełko 
to w itam y jako pożyteczny dorobek naszej lite ra ­
tury ludowej i polecam y je  Czytelnikom W. P . Sł. 
Cena egz. (64 sir . in 8°) z przesyłką fr. 1, nabyć 
m ożna w drukarn i A. Reiffa, 3, ru e  du F our.

N O W E  W Y D A N I E  P O P U L A R N E

W  druk. A. Reiffa w  Paryżu, 3, rue du Four, są do nabycia następujące 
szacowne i popularne dzieła :

D Z I E Ł A  A D A M A  M I C K I E W I C Z A
wydanie zupełne w  IV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką ffi . 5#

DZIEŁA J U L I U S Z A  S Ł OW AC KIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach w 2 vol. broszowane. Cena z przesyłką f i  • O.

KTOBY ZNAL ADRES J Ó 1 K F .4 t B O J M A C R I E G O
który w Genewie prow adził handel fortepianów , upraszam  o łaskaw e przysłanie m i takowego. 

A d r e s :  H I P .  T C H O R Z E W S K I ,  K r a w i e c ,  r u e  d u  M a r c h e ,  4 0 ,  G e n e v e .

Le górant-proprid ta ire  : A . R E IF F Paryż. — D ruk. polska A. Reiffa, 3, rneduF onr.


